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na Sacco . i Vanzetti' ego. 
Bostm.. 11 . sierpnia. 

rre1. --. ..1bP'__..,.. 
Gaberatattor stmm Messachusets u­

dzielił WCtlJOIBj odEoczeaia ~cji na 

Sacco i V~'m .&IQ ~ '2 $lerP,nia 

b. m1m:. -

Widmo strejku powszechnego w todzi 
Strejk tramwajarzy zaostrzył się wobec nieprzy~ycia 
dyrekcji K.E.Ł. n·a konferencję w inspektoracie pracy. 

Delegacja tramwajarzy wyjedzie dziś wieczorem do Warszawy. 
Lódi, 11 sie·rpnifa. Inspektor pracy p. Wyrzykowski o- przez nas omawiana aa dzisłejszem ze- Jak się dowiadUjemy dziś prz~d po-

Drugi azleń strejku tramwajowego świadczył delegatom pracowników, że braniu rady delegatów ł zarządu związ- łud.n:iem od'była się konferen<:ja z dyrek 
Tiplywa pod znakiem przygotowań do dziś przed południem otrzymał z dyrek ku. z. dotychczasowego stanu rzeczy tją tramwajów w komisarjacie rządu. 
zaQstrzenia akc~ przedsięwziętej przez cji tramwajów list. w którym dyrek- wnloskuję, te iZ ramienia dyrekcji udział w kon-
pracowni:ków tramwajowych. cja komunikuje, iż sprawa zwolnienia ST.REJK POTRWA CONAJMNIEJ ferentji brali pp. Ring i Werner. 

Jak wiadomo już, w dniu wczoraj- dwucb pracowników tramwajowych 2 lYOODNIE. Jak nas imormują w: związku ~aco-
szym d6legacja tramwajarzy dnterwe- Jest dla niej definitywnie załatwiona, wnik6w tramwajowych. a.podziewano ,się 
njowala u wiceprezydenta Wojewódz- wobec czego w konferencji udziału nie Rozmowa z p. 1·nsp1klo· tam nieprzylbycia przedstawicieli dyrek-
kiego, u 'inspektora pracy, w wojewódz- weźmie. cji .na konlferencję w inspektoracie pracy; 

twie i w kotnisarJacie rządu. :Wszędzie D"1egad J>l'ZYfęłl do ~o- ram pracy K.iE.Ł. ddin1fywme sprei:yzuje swe 
przyn;eczono tramwajarzom :zająć się śwbdczenłe dyrekcJI i wskutek ułeprzy. • . stanowisko dopiero w godzinach popo-
ich sprawą i hycla skony przecJwneJ konferencja do Pan łnspektor pracy Wyrzykowski w łudniowy<:h na posiedzeniu zarządu .i • 
wywrzec odPowłednl nacfsk na dyrekcje skutku nie dOS7Ja. rozmowie z ltaSZYJD si>ótpracownikJem tego względu -

tramwajów slii'eśUI w sposób .-asłepuJący, sytuację Die eh.dała się jesriame eiga~ 

~ celu szybkiego w"kwidowanta za- „,Sfr11·k moża pofrrr•al'i strejkową:' . . T;ramwajarze od wyników tego posie· 
targu. , W " - W dniu wczorajszym łnspekto- dzenia uzaLeżniają dalszą akcję. Del~ 

:W dniu dzisiejszym o godzinie lt'-ei Z fygOdDiBt." rat pracy wysłał do dnlsterstwa pracy gacja, która miała się udać do Warszo.-
t>rzed Poludniem ma się odbyć w lin- w Wanzawle raport o sytuacji streiko- wy w oemtI m~. aud1)einlojjJ w min1-
spektoracte pracy konferencja, zwołana Załmeresowany w teł spraw prze(I weJ tramwajany, lecz dotychczas ta- sterstwie praC"f. 
przez pana inspektora pracy Wyrzy- sławłciel związku lnsłytucJf utyłecmoś- dnych odpowiedzi nie otnymal wy,jedde ~ jeszcze dziś 
kowskiego, w której udzial wezmą cl publłcznef. P. Kowalski umielit nam INGERENCJA MINISTERSTWA PRA· wieczorem w razie, gdyby zarząd posta~ 
przedstaWli:clele zwdązku pracowników następujących htłonnacjł. CY DYLA.BY BARDZO POŻĄDANĄ, nowłł nie przyjąć z powrotem wYdalo-
insłytacjj użyteczności publcznef pp. '"""' Wiedzlelśmy z góry, tt ClyrekcJa gdyt z braku Pl'8WUYch pOdstaw do In· nych ~ • 

. l<owałski f Walczak, przedsławiolele tramwajów na kouferencJę n1e. pnybę- terwencJI, zatarg można byłoby zOkwl- Na ulicy Piotrkowsldej wzrósl znacz 
zwią~ku tramwajarzy. 1 dyrekcj'ł tram- dzle, chodziło nam tylko o stwor'Lenłe I dować prze-z wPIY:w. czynników autory- nie ruch kołowy, porządek jednak utrzy 

wajóW:. . . . 1 • • 1 I · . 
1 

pretekstu. Sprawa PoWYższa będzie tatywnycb. many jest w należytym stopniu. 
<1 ile wyn1klf tej konferenc,b nie da- . z powodu wielkiej k-0nkurencji auto-

łyby, potądanych rezultatów: w takim łł d b d k• 16 letn•ą dzt•B\V"ZYDD busów, kursujących między Górnym 
~e . ' ilPil an YG I na „ I u ' Rynkiem a Rynkiem Baluckiim taksa za 
dzfs wieczorem odbędą się dwa zebrania • przejazd na tej przestrzeni ma być 
zarządu związku pracowników instytu- Opryszek pod groźbą uduszenia zrabował I oo zł. zmniejszona z 50 grOSZY, na 30. 
cii użytecznośot publicznej i rady dele- , . . ~ 

1
!„ • . . . , ·* * 

"'ów I ł.ódź, 11 sierpnia. r·zucił się na mą powa n Ją na ziem1ę Jo '*' 
~i • • • • . • , w, 4 

• d · 1· · „ począł dusić. Do Szanownej Redakcjt „Expressu 
Na pos1ecrzemach tych ma być oma . czoraJ zawia omioi;o po 1CJ.ę 0 na D · · · d b · bi' '- Wieczorne,,.o Ilusitrowanego" w miejscu. 

. . . padzte rabunkowym, lctorego o.fia'."ą pa„ - awaJ p1emą ze, o cię za Ję. c. 

'Wiana sprawa 1tlramwaJarzy I zostaną dła szesnastoletnia dziewczyna. . wołał. . . .•. W związku z artykułem p.t. „St1rejk 
już prawdopodobnie przedsięwzięte kro . . . . . Jessenlbatllnówna poczęła wołac o tramwajarzy trwa! - Akcja pracowni 
ki k. 1 . O godz1111e dzies1ąte1 rano do prze- pomoc, a wówczas opryszek zakneblo- ków Instytucji Użytccznośc'. Publicz:~4 

w 1erun m zorgamzowanJa chadzai'ącego si„ po Wodnym Rynku p ł . · t · d b ł k' · '· E 
. ~ " · wa JeJ us a 1 wy o y z ie szeru noz, który ukazał się w nr. 220 , xpr .:'lSU 

stre1ku powszec?ne~o na tereme całe- ~u~~ern'l;>aum~ (Głów~a 62) zbliżył się grożąc jej śmiercią. Wieczornego Ilustrowanego" z dnia 10 
go wo1ewodztwa 1alu1s ruezn~iomy, ~tory .. zaproponował Dziewczyna steroryzowana p:rzez sinpnia 1927 roku _.. Magi'Strat m. Ło 

W celu poparoia akcji tramwajarzy. mu :'1':rzed~z 6 pudow wmen po bardzo 1bandytę dała mu do zrozumienia, iż u.kry dzi _ na zasadzie art. SO i 32 R.ozporzą 
Pracownicy instytucji użyteczności niskiieJ cen~e. ła pieniądze w pończos·ze. czenia Prezydenta Rzei::zypospclitej z 

publicznej - \Vedlug oświadczenia Ich . P. Jussenb~~~ vgod!ził si~ n.a .zawar Zna~azł~z.y sto złotyc~ o~ryszek ~a- dn!a 10 maja 1927 roku o prawic praso-
d , . 1 h d t . cie tranzakc)1 i wysłał z nieznaiomym dowoln1ł się tym łupem 1 zib1egł w kie.- \Ilt::m (Dz. u. R. P. nr. 45, poz. 398), U· 

prze staw1c1e a ~ wyc o zą z za oze- swą 16-let:nią córkę, Polę, poniewaz runku wsi, poL.osawiając Jussenbaumó- prasza o umieszczenie, zgodn•e z prze­
nfa, że metody Postępowania dyrekcji wiśnie miały się znajdować w jakiimś za- wnę w polu. pjsami powyższego rozporz,,dzenia -
tramwajów nic są sporadyczne, lecz młejskim ogrodzie. D:dewczyna~ ochłonąwszy z przera.Y.e nastQJmjącego sprostowania: 
stanowią kontynuację postępowania In- Młody mężczyzna zaprowadził dzi0: nia wróciła do miast~ i niezw.ł~?znie za- Nieprawdą jest jakoby p. Wlcepre-
nych przedsieblorców którzy w ten spo wczynę do wsi: Nowosolna. Gdy znaleźli meldowała o napadzie w pohc)1. zvdent in. W. Woje'.Vódzki w dniu 9-go 
~ób lekceważą sobie 'prawa robotnicze. się w odlud'nem miejscu nieoczekiwanie Za bandytą wdrożono pościg. b: m. oświadczył delegato:n Związku 

Pracowników instytucji użyteczności pu 
Ogół pracowników na terenie woje blicznej, iż podwYżka pensji pracownt-

~.rództwa łódzkiego· postanowił przeciw Trzy z~m~"hY samobo' iPzn w· ł„odz'1. kó\V Gazowni jak również i dodatki mie 
stawić się tego rodzaju zakusom i za- g UU JU ~ U szkaniowe, których domagaj?i się praco-
reagować na wybryki dyrekcji tramwa wr.icy - są chwilowo nierealne. 
iów w najostrzejszej formie. Powo y rozpaczliwych kroków nieznane. Natomiast prawdą jest, że p. \Vice„ 

prezydent oświadczył, iż w bmlzecie 
Wobec takiego oświadczenia przed- 2 r . . ' 26 I ~~ V inl.e·i·~kim ni"'ma od:powiedn11'ch St'lm na 

Lódź, 11 sąierprniia. wej 3 tairg.nąi S'bę na zyc'Le - 1e,~m .i,ai- ~ "' 
~tawicicla związku pracowników insty l R · h t A~n11 d l)G"'YZ·sze cele, w·o·bec czego trzeba bę Na d'woric'U KalL'i1siklim wcz101raj wie- roi a1:rc 1e1r ·• z n,JJ"' i,San 1nowa. ... 
tuci·i użyteczności publiczneJ· R ·· h""''"'t sn·"'·d · 'ł 1k1·111·ka mod1„1i'tl w za dz1'e przcstudJ·ować budżet, celem i:twier c·zorem zaiuwai>clil1o m~odiego mężczyz- aJC ""' i.., ·z1a ,t b' "'" -

należy liczyć się powaźnie z możliwo- ne łieżąceKO nia ~aIWCe w staiplie me-przy- kf'adiZ!i1e gas·trorromi:o.z.nym ~ sip1oży~ kola- <lzcnia, czy powyższe wydatki ·mogą 
ściami streiku powszechnego ·ton~ym. P:o be·z.sikutecziny;ch pr6b. ach o-, cję, zadhowu1jąc s:ię zupełni'e spolkoj1rni,e. znaleźć pokrycie budżętowe, przyczem 

k C 11-41 ··1 do r·"""1tp"'czl1i1"'"gO kro'1·u zaznaczyf, iż Sfirawę tę będzie można 
o ile dzisiejsze konferencje nie dadzą cUJce111fra go, wiezwano pogotov,~1e, to- 0 go S1t\J '0 m 0 ' 'uiL< "' • •• .., • · 11\. łat"'I.eJ· przepi·~wadzić w zwi'. ązktt ze 

t ul t rego l.eik'"i·z s, ... ,~1·,,,,rdlzii1ł cilTuaiJe ~00.„,,,ą i - ruiiewńaid1omo. t ,. 
pozy ywnego rez ta u. "" l vv v J' ·.ra• p „ · i..., • d ·r t · k spodziewaną podwyżką płac dla urzę-_ 

w stanie C'i1ężki1m p1rziew~ózl denaltla do ogouow1ue sk.vtller LZlli o o rnc11e wa-
GODZINA 11-a. Do inspektoratu s,zp1iitailar w Radogos.vc:zu. S!cm si0Unym :1 prze~~~o2;t10 go d:o s:Z'J)li!l1a!la. uników państwowych, a temsamem J 

nracy przybyliprzedstawiciele związku ·i b. prac,ownil(ÓW komunalnych. 
"' Byit to 26..:1e1t1.nii pra<.co,w1111.~ \: tU!l-O·WY, , ,, , ., . * .. 11. 13, „ , _ N" d · t daleJ· J·alrnby praco• 
l·nstytu·,.i·1· uz·y. tecznos'ci publ1"czne1· .; zw1·u k J r ,i. u I W pod\vornu domu p1:zy u 1icy 1zc- iepraw ą 3es • ' · 

„ „ ., J a1nius:z l(1alkO·\VS1 ·11,, zamwJsz (a1 Y w uiom , ···"'. „ ·m , . i; , " ''.· "· .. 'i" : wnicy Gazowni od roku 1934 nJe otrzy 
zku tramwajarzy na spólną konferencję lwl.eij-01wYirn. Pr:zvczyny zan11adru samo- I :sk.L..,J 25 ,a1J:„,ną:l s .. ę na: zyc:v~, wypi~aJ~ic 

11
-•• ali' z"adt

1
eJ· nodwyz'ki płac, prawd<> jest 

1 · · afie ustatoino Mt1ęlkrs'zą doz.ę kwa'Sn salu,ego 19-Let111rr.a .v " 
z przedstawicielami dyrekcji tramwa- JO'J

1c:z:ego 11 . • . r· ... r a1rja11111ia ](Ja1jrtawiiałkówna, rohotirni·ca rol- l~atomlast, 1iż ostatnia, 10-prucentowa 
jów. Z ramien·a dyrekcji n!kt jednak nic "'** rm z pod Łęczycy. Pncwkz:iono ją do pod,,vyżka nastąpiła w styczn~u '1927 r. 
przybył. W rc1staura,cji prizy ulJi'Cy Po1rutllJ:liio~ ~zpltafa w RadQigios·zicz:u. Prezyd!em w. z. W. WoJewddzld. 



,,Stary\ tygrys'' 
łjego prawdy życiowe 

Ameryka-kraj rekordów. 
-:-

J1rzy c11m1nc11u Posiada najwięcej miliarderaw. aut i ... zbrodniarzy. 
nadal zachowuui zadz1- • • ~ :o • • 

wraiącą latndbergh otrzymał z miliony dolarow za książkę o swym loc1e.-Przeszlo Z&.000 
błyskotliwość umysłu. ludzi pod kolami samocłlodów. -10 miliardów dolarów wydatków na politię i więzienia. 
Nile~pożyty „5'!0.['y Tygrys", Drze- Niegdzie życie nie pulsuje z tak za- nosi 2.800.000 egzemplarzy. Liczba au- Kradzieże ich są ~ielkie, 'a szkody, 

szed:lszy t11iiedawino aiężką i zd~ się nriieu- wrotnym tętnem jak w Ameryce, kraju tomobilów na terenie całych Stanów Zje które czynią, dochoqzi;i do setek tysię-
najrozmaitszych rekorów i możliwości. dnoczonych przekracza 21:600.000. cy dolarów. Małe kradzieże zdarazją 

łocoalną chorl()lbę, powrócli~ mów do Zjawiska społeczne wyrażają się tam W każdym roku notują w Ameryce się coraz rzadz.i·ej. 
zdrowia ·i silił, oddając się po slfla[emu fascynującemi liczbami. do 12.000 morderstw i mniej więcej tY· Niema prawie dnia, aby w pismach 
swym c·o<lziiie:nny.m pra.oom i zaję.cliom. W żadnym kraju na świecie niema leż samobójstw. nie podawano wiadomości o brutalnych 

Powrócilt dlO ZJC!l}"l()l\l.ni,a na przreikór tak wielkiej ilości miljanlerów. Na me- Z powodu pożarów g;inie ta.m rocznie i zuchwałych napadach bandyckich. 
\\'Svsitlk1iim plomiileminym oratorom, którzy czach bokserskich zbierają się tam im- około 12.000 IudzL Przed kilku miesiącami· w San Francisco 

d 
ponujące tlumy, liczące nieraz prze!7zło Wypadki automobilowe powodufa \\' i Ookland grasowała banda ulicznych. 

stu 110wail;i prezd lustrem mittnlilkę i gesrua 200.000 widzów, którzy płacą nieslycha ciągu roku śmierć prawie 26.000 ludzi i rozbójników, którzy w bialy dzień obra 
sążinistych prremówtileń, naprzie!kór auto- ne ceny za wejście. okaJeczenie około 800.000. bowywali przechodniów. Napady odby 
rom WZłl1.l!S~ neikrologów, na- Lindbergh otrzymuje 2 miliony dola- Liczba rozwodów sięga rok rocznie wały się w sposób następujący: 
przekór wydawcom 1P'.ilsim ii~ustrnwainyo'h, rów za książkę, w której opisał podróż do 180 tysięcy. . Z auta wyskakiwało nagle kilku ban~ 

swą ponad oceanem i przeżycia w Pary- Intensywność i skondensowana ener 
rezerwującym naioz1e1l1ne mlile~sce na w:ilel- żu, Brukseli i Londynie. gja życia amerykańskiego charaktery- dytów i obskoczywszy upatrzon<jl ofia-
kf. ponttret „tygrysa" z czair1lią obwódlk:ą, Książka ta ma nie więcej jak 50.000 zuje również tamtejszą przestępczość. rę zabierali jej pieniądze, pierśq.onki : 

kosztowności przykładając brownh1gi 
naprzekór WJresZrCJiie graiban:;rom, gotują- wyrazów, za każdy więc wyraz boha- W Stanach Zjednoczonych istnieje spe- do piersi. Cały napad trwał zaledwie 
cym dllań zawczasu goolfiłC miiejsioe w terski lotnik otrzymał po 40 dolarów. cjalny typ złodziejów „z powołania", kilka sekund, poczem bandyci ginęli ze 
ParnJtt W łfollywood niel(tórzy artyści po- którzy prowadzą specjalny wywiad i 

oonde. bierają honorarja tygodniowe po 15.000 posi1adają dokładne informacje, w jakich swym samochodem w tłumie automo-
NDeidia!woo odW1iledlzlil1Ji go d!zinemlilkar.rze dolarów, a bardziej znane i modne gwiaz bankach i gdzie znajdują się wielkie su- bilów. Niejednokrotnie obrabowany do­

angireJ·scy. ;Juz sama oodblilsltość JreTzego dy fi.lmowe jeszcze więcej. my pieniędzy oraz kiedy i dokąd będą stawał kulę w leb. Jeżeli policja ścigala 
Clemenceaiu'a '" __ ,,,,,,Jl,,.it>. nlile:.,.<>inin.n...nn'lalnie Nakład „Saturday Evening Port" wy transportowane koleją. bandytów rozpoczynała się na ulicy for-

w .rw._.., ... """ ..,..,....,.,.,m malna bitwa, podczas której padało tru 
wraŻJede. W J)l'1a'WW1l1d lieżą na pół:kach pem wielu niewinnych przechodniów. 
tO!'lllY dlzJilel.', a w łk1arż.diyiin kąaile })Oilrolju ~ W wielkich miastach . Stanó\v Zje· 
na ~h śeiiatt1a0h wmzą obrazy no- dnoczonych istnieje również bardzo roz- · 
wocziesnyph maaa.trzy oraz dluże roto- wlelmożniony typ zbrodniarzy . - włóczę 
gr.arfJe .z GrecJil ~ Wlloch. gów, tak zwanych „stranglers" to jest 

dusicieli. Zloczyilcy ci polują specja!uie 
Za $11dltem, ,..,,,.iUt_...-.mn k!sz.ta.Qlt ........... ~ „...........,,,.„. wlllC",~J na kobi'ety. W samem San :Francisco w 

podjlrow.yi.. 5kdlz.e OliamieIJJCOOU, żwawy li roku zeszłym padło ofiarą tych zwyro-
w~. w cizaJrnJej azapeczce na dnialców 12 kobiet. Przed kilku tygo-
dowlie. 1ctlóra Wll"3IZ z Peirgamiloową, ce- dn<iami schwytano w Winnipeg w Ka~ 

~.Al..~.... 11adzie poszukiwanego oddawna „króla 
ra twlamy ~ mu w:'Y'gila.d jall{Ilegoś dusicieli", wielokrotnego mordercę ko-
osobllirwteglo cblilóislldłego lbóslewa. bict; który grasował także w San Fran· 

RozmOW'al zeszła na 1!ema.it dośdl cisco, Ookland i Portland. 
o,jcz:ymy. ObnJeUllC:eau sam jest wa'\ellllGJm Na polic.ię, więzienia i t. p. środki za 
~ I uwart.a ~ za jedlną chowania hezpicczeństwa publicznego 
z ~ ' naJC'Z'ei.llnych łUdlzkJilch Ameryka wydaje rocznic przeszło mil·· 
~ jard dolarów. 

1 
Wszystkie wypadki krymiualne ze 

-i ~al ZDam łjjylco :je.dną~ - t>O- szczególnym realizmem podaje prasa 
~......-a. hl bt PnincJa. amcrykatiska, która o wiele \\ ięccj po-
p~. żydlowe Clememceau'a są święca im mieJsca niż nasza prasa. Pier 
-~ ~.' wsza stroua pism mnervkai'1skicłl zarc-
"~ ~ mwtszie PoSli3K:łla zerwo\vana jest zawsze dla wszystl,ie-

go, co jest „shoking", a więc dla wiado· 
~ I lllildt! nile moi.ie ~góry prv..e- mości o wszelkiego rodaz.ju mordach, 
~ ijakąd Slilę ano z1w1róc:l . Mcmair- kafastrofach i sirnndalicznych rozwo-
dja.. ~ demoikir~ są. m:WISIZJe dach. Artykuły polityczne ukrute są 
blkD f.arl.:lall1fi ~ prawa. :fialzlannfi1, IJctlóre wewnątrz pism a, 111 i ędz y n a 1rnl em o-
~ ~ ~ są wypi!eiraine gloszct'1. 
~ ilninle. Zwycięstwo odlnOSIZą :tyllko Przyczyny opisywanych ro~\vodów 

są ni·craz bardzo zabawne i <lla stosun-
rd. ~ pasila~ smttią mdtyiwdldlua[- ków anteryka11skich charakterystyczne. 
bDIŚĆ. Sądzę ~ ~ Ci1Jlowtilek muSl Nfodawno uaprzyklad pewna dama chcia 
~ oo chce j ilJIOO]ald!ać diostaltOOZlllą ła się rozwieść, ponieważ mąż zmuszał 
od~e ~ żądlaić czrego ~'buje, ią. by obcięła sobie włosy. Inna \v sie­

dem godzin po ślubie stwierdziła, że 
~ lflalk~ umllleć tt!o wy.wa,1.~z:yć". mąż jej ma 28 lat, a nie 22, jak jej oświad 

Obok od~ tej fu:etnmi· ważnem!i czyt, i dlatego również zażądała rozwo 
· CZl'Otllilkamli SIUJlro.esiu są S?JCZemość i wy- du. Podczas rozprawy okazało się jed 
trwdość. fJeś'lliJ ~hrcooie mninyich IPll'U- nak. że I ona nie była w porządku, nie 
kóniać. muslilcIDe maz.ąć od rego by być miała bowiem 21 lat, jak podawała, lecz 

30. Powody rozwodów są nieraz bar-
osobilście prrZiełkal1lallllYUillf, ponileważ suk- dzo btahe, ale za\vsze znajdzie si<;: sę-
ces temu tylko IJ!I'Zypadn!iJe w udzlvaile, dzia, który rozwód przeprowadzi. 

kto nlilgdJrniile tmai 111latdlziieffi. . _ Na zakończenie należy przytoczyć 
Lep!Dej joot IIJ!iie śwIDęcić t~oo trjum 1 rekordowa. również statvstvkę sę9.ziego 

fów i osff:ąginfilętyich IJlłiłe przeżywać zbyt Słynny juz dziś HARRY DOMEtA u{fa'war z. powodzeniem b. niemieckie20 na- ~arc~sa Ka.nava~h. z Chicago, któ_re~ 
długo, bo Wiclu, kt16rz,y ittrwallli w upojie- stępcę tronu. Jak wiadomo, został skazapy przez sąd na 7 miesięcy więzienia. mezbicle twierd~i. ~e V: Stan~ch ?J 
ittm zwy:ct11ęsGciiim, doczrelklaito s:tę rozpad- Na przewodzie sądowym skompromitowały się niemieckie sfery monarchisty- ?noczonych Ameryki Pol~ocneJ znaidu· 

• ~~... T.t ··•~h"'h ... 1~ • p · czne, które Domelę gościły, jak pół-boga. -Obecnie Domela zaangażowany ie się tylko 11ę.ooo (!). meuchwyrtny.ch 
męUJJ<t w P.Y'l sw'UJI\,, s~·eoow. [ZeJ- został jako artysta filmowy, przez pewną wytwórnię berlińską i „kręci" łilm t b~ndytów, z ktorych kazd..v ~a .P zecięt 
ściOw-0 zwycdlężentt, którzy ruiie chdelt swego awanturniczego żywota. me f':1no mo)Jlerstwo na sum1emu. 
uzmać tl!ierUJSuw~llności swej ·kilęskii1, mi1e;Jii § 
zawsz.e POIC'ire,chę, lilż S!iię Z'llÓW kiiiedyś po- ceau podtrzymuje stale wypowiadane wielkich, którzy nas poprzedzi!~, tern I zwrócił się Clemenceau do zarzą .u. kla 
dźwJugn~. aby Ula tern zyskć llu'b stirarciić, dawniej opinje. Co do długów Francji więcej będziemy w stanie zrozumieć I sztoru, na którego ogród wYChodz1 Jego 
zaile'il111i1e od WOiliii l\OISU. · I jest zdania, iż winny one być zniesione, objaśnić teratniejszość". pracownia, z zapytaniem, czy nie by-

1Clemenceau wierzy nadewszystko w w uznaniu ofiar, które :Francja poniosla Rozmowa z Clemenceau jest wielką loby możllwem ściąć jedno z drzew za 
wartość pracy i wyjaśnia, iż nikt, bez dla świata. rozkoszą duchową, niema bowjem·ni- cieniających mu mieszkanie. 
trwałego wysiłku i mocnego nieprzer- „Nie powinno dojść do tego, jak to kogo, ktoby posiadał wspaniały dar na- Skoro mnisi ·spełnili jego życzenie., 
wanego natężenia, nie uzyska niczego. pisałem w ostatnim roku do prezydenta tychmiastow·ej J równie trafnej odpo- napisał do opata list diiękczynny, za-

Cztowdek powinien zawsze praco- Coolidge'a, aby Francja narażała na wiedzi. W kraju swoim, słynnym z te- czynający się od słów: -„Mój ojcze; nie 
wać - mówi - ,',zwłaszcza zaś przy- ni·ebezpieczeństwo swój kraj i mienie, go rodzaju uz.dolnienia, jest on szczegół- znam waszego imienia, lecz mogę was 
wódca. Narody idą radośnie za tym, któ dla zaspokojenia twardych żądań swych nie gtośnym. nazwać ojcem, skoro wam zawdzięczam 
ry całą swa. silę stawia im w służbie. wierzycieli". Lloyd George zwykł był mówić: światło dnia".„ 
Praca, zarówno jak cnota niosą same w Ciekawemi są zwłaszcza poglądy „Jest rzeczą arcytrudną oponować Cle- Lloyd George powiedział też bar· 
sobie nagrodę. Mówić przeciw niewdzię Clemencea~ ~a rolę historji jako rni-1 menceau'ow.i w konferencji". I napewno dzo słusznie o „starym tygrysie": „Z ka~ 
cznośai narodów lub królów jest czystą strzyni żyćia. „Aby rozumieć teraźniej- też w żadnym turnieju błyskotliwej dy dym rolf.iem jest on o rok młodszy, z kaz 
istratą czasu. szość i oceniać przyszlość, jest zawsze skt1sji, czy to politycznej, czy prywat- dym rokiem_przybywa mu jed<;:n pa-

w sprawach dotyczących obecnej koniecznem dać się kierować przeszlo- nej nie został on nigdy pokonanym. W z9r !"~ 
polityki i przyszłości Prancji Clemen- ści; im więcej światła rzucimy na życie związku z tern opowiadają, iż niedawno 



Wyr~dny syn 
znęcał się nad matką - staruszką„ 

Sqd skazał go na sześć m1es1ący wu1zu1n1a. 
Łódź, 11 sieąinia. gdyiby ukrywała przed nim jakieś Ziapa-

P. Walentyna Jakowiecka długo zn() sy . . 
siła okrucie1istwa swego 19-letniego sy- .;._ Ależ nic nie mam - mówiła mu. 
na, Józera. Staruszka nie mogła jUŻ pra- - Musii być! 
cować i była na jego utrzymaniu. - Więc da.i pieniądze! 

Młodzieniec zaś mało troszczył się - Bez pieniędzy musisz wszystko 
o nią. Hulaka i awanturnik włóczył się mi dać. 
J?O. k:naipach i wracał do domu dopiero u Staruszka ob.awiając ~ię jego gniewu 
sw1c1e. . . pożyczała u sąsiadów. 

Gdy starusz~a nie ot;vi7rała mu n~- Pewne·go dnia przyszedł zgłodniał 
tychmrns~ drzwi,. gr~moc1ł Ją po .głowie na kolację. . '! 
garnkami. Po kaiz<lei awanturze meszcz~ J k · k dr· ł : 

- Czy wiesz, że żona moja powiła śliwa ko·bieta !eżała kilka tygodni w łót . a owie~ a . . zą.cym g ~s~m. pow1e-
- Wie pan, pan mi strasznie przy- siódme dziecko? ku. dzi8:ła mu,. ze mkt nie chce JeJ nic poży-

pomina pewnego człowieka którego - Gratuluję ci. .. ale jesteś uieroz- Ostatn~o przes~ał zup~łni~ pracow~~· czy<:S. 1 k . . . . 
ongJś kochalarn„. ' sądny! Jakow1eckia, nie otrzymuiąc od n.ie- yna e zamierzył Slę na mą pog-rze· 

- A kiedy to było?... I - tta, trudno!... Cóż moglem zrobić Igo pieniędzy, nie mogła mu oczywiśde haczem. . . , , , . . 
- Ubiegłej nocy„. skoro żona moja nie rozumie sie na szykować obiadów i kolacji. Józef do- - J~k .mi me d.asz Jesc, to s1e z tl'>bą 

żartach !.„ magał się jednak od niej j.edzenia, jak- ro.zpraw1ę! - grozx.ł. , . „, • ... , • *MMti 1 4 ws an fil&& 'P' , •wa AA StarZul~tz~a :-ozpładk~ła s1ę. • , • 
. - 11 UJ s1ę na. e mną, przecie! nie 

~, PrzJs". IY ?ł .. utor ,„Podr0 „zn1·ka m1·10'"'1·" ::rrzi~i;~~r i:tPJ~~~!:.~i~ .Ił U , Ef U IJU sąsiedzi musieli do mej wezwać po.fioto-
wie. 

pr.zekonal się na własnej skórze, . zwr~J/~ęk~~up~~~POwrPciładosil 

i* karjBril „nau~owa" jest Piina · bohatarskiego poświęcania. . noś~ITa!:1izłc!;;~:t;r~~°!:d;:~t;~ 
ry skazał go na sześć mi~si.ęc}'j więzie­
wa. Lódż, 11 s[erprnia. ł bok jaki1ejś mD01dej pary. Z rozmowy kh u to ... to„. już rozwód!, bo nmiie to po-

Ni.~zw:yf.11te tarapaty m~ait p. vVlU(tor d\()l1Ily§l:i1l s.itę, iż byili to maiłżonkowt~e. ·tirzebne dlo podiręcz1rnilk:a, klróry wlaśnie 
Lure\v'11cz z Przemyśla, który od p·~wne- I więc obs.erw101wa1t ilch baczmliie. pii:szę. 

ff 

~·.o cza:su zairuieszkl.1}c w na1SiZem miieś- Po ;perwnyun czasie z jalk;iegoś bia- Ohtzymai całlkiliem nieo~eldiwaną od 
cre. \ hego p{)IWodiu p·akltóelia1i s1i!ę. Młoda mat- poWŁie.dlź. 15 loteria państwowa 

P. Lurewtlcz posJ«anowi~ wydać ksną- ż0i11ika n>aiwet saę r~plaikaiła. Mąż, me .zastainawn'ając ste .mil ohw~-
ł.ikę p. t. „PodiręCivniik mHości:". MnaUed:.. P. LurewliCz byt w swoiim żyw.jole. li., po1Wa1liil go na ławke ~ Illilemilltosfiiern:.e V-a klasa-2,.,1 dzień. · 
nak mafo dJoświa<llczUlńa w tej dzded:z.ia1de Pod:nńósl się z krzeSila z g:raicją uchyltił zbilł laską. 
> U'7ir„Ji za kont.oczne łiliżsZlc poznooie kape11usi7..a h z:agiad111ąl rneż.a. P.rzy&Zllego autora „Podlręczmik~ m'l-
życia erotyezn1e,g10. Rozpoczal wioc ~rwu - PrrepraJSzam, czy po ta!kli.ej k1tó- łośai" 01>a1tlmyl ldkiatrz. 
towne ~lludja. ••••Bl••lllil•llii•mmi•••••-

10.000 zł. n-ry 4.3ą75 957~. 
5.000 zł. 111..ey '27 420 39042„ 
3.000 zł. M 46564. · 

Przech.adzai? s1ę wliectzQrami po UJlii„ 
c:are:h naszego mtia:sita. pirzesZ'kaid!zal czu­
łynJ paii1roin, gruc.hająicyim na otwa1rtenn 
powlei>rz:u,. bądź też w J1oka!laich · pu:bN:­
c1,nych 1 i0ibset;\vowaJ: sp6łżyoiie maił"ż,ou­
ków \V mlodo'\'YtI11 mllieSi;ącu i po t. z.w. 
„zl{~tem weset!u". 

, Pr·aica naukawa clnvfilowo - miia&t 
faurów ...:__ m-z;y<nas:i~a nm same ctlemli1e. 
P.rZiedews.-zyst!kti!em siwego czaisiu pobi1t 
~-0 icilkriŚ mt()ld'y narzeczony. klt.óremu 
zadla~ . ui'edyislk1re1tne !QytaiTiliie w obecno-
fol wyhra:1~k:i1 serca. · 

- Cw pa:n }ą n.e1CzywiślC'ie kodha ?. 
~ spyta!l go. 

Od:powiiedlzd ni-0 uzyskail. -Dosz,ed~ 
k.dlnak. do w111i1oofku, iż 11'1eikl6rzy nari:ie­
czeni są banxllzo sdhn:i.. 

Jnmiym razem otrzymaJt sliiarczysty 
~Jliiczid\1 od jaik.iiiei.iś ·młodej d1z.i1ewcz}'!11y u­
której nitlformQw"ait. sli'ę o pobudMiwoścl 
.Plcio\v'e j. 
· · Ta!'kied la.źlni, jak wcziOraiJ, rui1gdy je­
Uin.ar-\1 mu jeszic.ze n:i1e s:pira/\VtO!no. 

Wyd)acrzyfto stlę .to w następrującyich 
Oik0Nc:znościia1Ch. 

Si't~:id'z 1La~ w pa:r>ku P0!11iatowski1ego o-

Z codztennvch tragedii. . 

2.000 zł. n-rr 5458 6360 t.ł9536 59115 
Nowy ro.dzai konkurencji handlowe;, 61093 82533 9s22a 

--:o:-- . 1.000 d. n--ry 62:1 17892 20131 22387, 
, •' 24006 273()() 31928 3.3412 35272 ·381 Ol 

P. Kwainer "O~flJdHł towary !klepu D. · BeltoweJ m~oo:!ft~~/~~: 
• • 17048 32654 36659 51757i 55938 56071' 

za co dostał tal< stln1e pogrzebaczem w głowę, 63112 64762 111~ soo30 8330; s9014 

iż pogotowie odwiozło go do domu. . 9494Joi~~n, 8254 106771 10780 11814 
Łódź, 11 ·sierpnia. Kwiaś11eri, który w ten &POsólb diciatp. 27329 31501 32133 33150 35118 358711 

Prawdziwe utrapienie miała właści- Beltowej od.ebra-ć klfj.entel-ę. 44465 40574 46787 51611 54879 'J1049 
cielka sklepu kolonjalneg0 p. Róża Bel- Gdy. nazajutrz Kwa1śner 1'głosił się 64656 65127 65145 65531 6~06 ,f.3915 
towa z jednym z swych klejentów, Ictó- znów po ·masło, przyjęła go z uijmującym 79344 80622 8.1. 703 93562. · · · 
ry c·odziennie przychodził po zakupy. wśmi.echem. · 400 zł. ni-.ry 2533 3958 5932 6271 6~3& 

Młodzieniec ten był stale niezadowo - Czy tym razem jest pan zadowoło 8623 %89 10406 10558 1118111897 13077' 
lony z fo.waru i twierdził, iż tak dłogiego ny z towaru? - spytała a<>. 18627 19922 20419 20728 2Z552 . 25L34 
sklepu niema w c,ałej okolicy. - Jeszcze .gorsze masło, jak wcwraj 2S167 25480 25656 26054 289oi 30705 

- odparł zwracając się do innych kupu- 30918 32414 32:757 33486 36793 368f)ri 
PoniewaJŻ czynił to w obecności 1n- jącyc:h co za fatalny sklep. 40251 40724 41110 41664 42617, 'tit'llJ.31 

nych klijentów, P· Beltowa obawiała s~ę. Młodzieniec nie zdążył · dokończył 44115 4.5145 4533.3 45507 46528 47161 
by ,rzeczywiście nie zepsuł jej opin;f. swych uwag. 5262G 54611 55729 61583 61712 62832 

Pewne1g'O dnia, gdy wręczyła mu P. Beltowa uderzyła go bowiem tak 63018 · 63113 67105 68745 69382 76262 
ćwierć kilo masła, młodzieniec oświad.- silnie pogrzebaczem w głowę, .iż upadł sc::::=6 82450 83450 84286 85366 85413 
czył jej, i1ż nie zamierna kupował przed- na podłogę. 87080 87295 87847 95872 96845 97747 
wojennego towal"u i cisną.ł jej masło rw - Ty myślisz, że nie wiem PO'-"<> tu 98103 101699 102117 103858 104241. 
twarz. przychodzisz - wołała - jak jeszcze 300 zł. n-ry 17 31 62 972 12.02 19871 

-„~ 

Otruła si' z głodu. 

Właścicielka sklepu mlmo wielkie- raz się tu zjawisz, to :ię za.biję, jak psa! 1880 1974 2615 4325 4940 6964 8925 
go dburzenia nie ziareagowała czynnie P. Kwa.śnera pogotowie odwiozło do 9213 9295 9563 9709 9795 9805 10285 
na jego postępek. Postanowiła jednak domu. 10328 10846 11005 11009 11435 12162 
za wszelką cenę „dowiedzieć. się kim. jest P. Beltowa znalazła się wczoraj przed 12985 13023 13791 14079 14474 16418 

. ów wybredny khient. I co s1ę oka7.aio? sądem, który za pobi..;ie p. Kwaśnera 16587 18380 18928 19651 20247 20498 
Był i'<> syn właściciela pobliskiege> skazał ją na dwa dni areS7LU, z zamianą 22558 23268 25094 25221 270o6 27S75 

Łódź, 11 sierpnia. 
Głuche jęki, wydobywające się z 

bramy dornu przy ulicy Pomorskiej 4 
zwrócily uwagę dozorcy. 

Zauważył bn jakąś mlodą kobietę, 
leżącą na ziepii. . I 

- Co się pani stało? - spytal ją. 
-·Otrułam się.; z głodu„. - w:yszep 

konkurencyj.nego sklepikarz1, .Witold tijl. grzywnę. 29056 29164 29561 29736 30144 30598 
----·-- . -- - 32532 33447 34280 34682 36568 36629 

36689 37319 37376 38407 38820 :4046Q... 

Jurgi. ntt m1· ~I \VI„ atu zn11·omy"h 40732 4193,8 43326 43.338 43469 44513 .., ut 11 u 44758 45040 46128 46801 .48610 49471 
. 49925 50818 50996 51118 52466 52526 

·i dlatego nie udała mu się „robota" 52637 53076 53683 54506 55124 55350 
na przystanku tramwałowym. 56680 56736 s1541 58167 58517 586-16 

d 58884 60119 60685 61717 62086 63061 
tata tbielate111i wargami. 

Po chwili straciła przytomność. ł,ódź. 11 sierphiia. 
Wezwano do niej pogotowie. Lekarz Klemens Jurgielt kieszonkowi~c. miał 

P I il. . • . A 6 'ć 63794 64034 64514 65269 65427 6678S 
0 c 1w 1 ~ogt JUZ wr ci na przY- 68817 69445 69944 70636 70669 71456 

stanek tramwaJowy. 71538 1~ ·/-
stwier<lzit zatrucie esencją oc1lową i po tego dnia n'.ebywałego pecha. , 
przep!ukaniu żoładka przewiózł ją do Po dlug!c~ •. bezcelowych .wędrew­
szpitala. · · . k_ach· po m1.esc17 upatrz~~ so~!e wresz~ 

Bvta to 23-letiiia Stcfanja Piotrow- cie .odpow1edt~1ego. „kh~enta · B~ł to 
ska bezrobotna. ~rzyJ.e~ny, k~ory me OfJer~tował ~1ę w 

' Łodzi i z walizeczką blądz1l po uhcach. 
Za.trzymał się wreszcie na przystan­

ku tramwajowym. Jurgiel zbliżył się 
doń z papierosem i poprosił ognia, ma­
jąc zamiar :;>rzy sposobnoścl zbadać je­
go kieszenie. 

I nagle„. nieszczęście. 
Pochwycił go za rękę jakiś znajomy. 
- Co ty tu robisz - zawołał ścis-

kaj4c go serdecznie - chodź na spacer. 
JurgJelt wyjaśnił mu w kilku sło­

wach, że jest mocno zajęty i poprosił 
go, by. mu nie przeszkad.za.L 

. . Jurgielt zabrał się euerO'icznie do ~492 72508 72592 7 ..,;:,97 73000 
Z h "' . 73412 73666 74382 74698 75271 76594 

pracy .. ręcznym ruc. cm sięgnął do kie ,1 ;655 76800 77420 '17608 77749 782.1() 
s~eru 1 wyciągnął mcznajomemu port- 78262 79866 80133 80909 82460 82614 
fe). • • . , . . 82721 82977 83084 83284 83393 8339.9 

Ni.e zdą~:yt Jedn~ zbiec, albov.:iem 84326 &5424 85453 86079 86209 876SO 
w teJ chwu.h . własme usłyszał tuz za 88248 89041 89277 89629 89966 · 90532 
sobą gto~ kobiecy. . _ 91140 94520 94689 95366 95441 9621 J 

- ~lm~ek~ ~o ty tu. ro~isz? Tak d:i- 96579 96717 97045 97480 97755 97901) 
wno c1eb1e JUZ nie w1,dz.iatam! To Ja, 99882 100010 l00158 100481 10101 ~ 
tt~h' ~ ~ 

Przyjezdny obejrzał się. Jurgieli nie 1~17f 102253 104251 104667 104852 
zdążył ukryć portfelu i wpadł z kre- lC 49- 2• ~*~ tesem. 

Omal nie okradzfony .prowincjonał. p. 
Raduszycki z Ozorkowa, przytrzymał 
go i oddal w ręce pol.icji. 

Jurgielt znalazł się przed· sądem i zo 
stał skazany na 4 miesiące więzienia. 

Wczoraj w drugim ditlu ciągnienia to­
terji państwowej padła wygrana 10 tys. 
złotych na ar. 43375, kupiony w kantorze 
Brcitsteina, Narutowiicza 31. 



Str. 4. EXPRESS WIECZORNY • 

' ' 

Wyróinić tańsze ·taksówki od droższych 
aby uniknąć zatargów z szoferami i nie narażać 

pasażerów na przykre niespodzianki. 

Sprawą tą winien się zająć energicznie komisariat rzadu . ... 
Łódź, 11 sierpnia. Zdaleka nie można rozpoznać jaka tak- Kolor chorągiewki szybko jednak blak„ 

Niewielu łodzian wie może o tern, że sówka stoi na rogu: nie ii zaciera się, trud.no więc nieraz .roz.. 
w Łodzi są dwa rodzaje taksówek, co do tańsria czy droższa? poznać do jakiego auta pasażer wsiada. 

których dbowiązują dwie różnice taryfy. Dopiero po bliltszem przyjTzeruu się Jest jeszcze jedn.a różnica~ 
Ja2da w tańszych · taksówka-eh kos?.- szczegółom można dostrzec drobną róż- ce.ina na liczniku. 

_,! Czy byłeś Sam w Afryce? 
- Nie. Zabrałem żonę. 

tu.je za kilometr 80 groszy, w droższych nicę: Gdy pasażer wsiada do taksówki i szo-
- 1 zł. , tańsze taksówki mają chorągiewkę z na fer nastawia licznik, widać z k.im się ma 

Zewnętrznie OJbydwa rodzaje taks6-1pisem 11w0Jny" koloru niebieskiego, rJroz do czynienia: jeżeli wyskakuje suma 80 
wek niczem nie różnią się między sobą. sze taką samą chorągiewkę-czeil'W'O!D.ą. gr. to znaczy, że go·ść wsiadł do taksów­

lll•B&ilFD••ll•lll!llll!!MlllmlJi\li&\R. Wlh&~!ISllill•a• ki tańsz.ej, jeżeli licznik wskazuje odt'a­
zu złotówkę -

- Musiało to na nich uczynić wiel-
kie wrażenie! 

- Niesłychane·! Pewien wódz arab­
ski zakochał się w niej do tego stopnia, 
że mi za ni"ą ofiarował 12 ośMć L 

Pytania i odpowiedzi. 
Zwr<sc.iłem osfalnio uwagę ina nową, 

charakterystyczną cechę łodzia.n. Mo1 
spółmies~kańcy me umieją -Odpowie­
dzieć na najprostsze pytanie. 

Onegdaj jechałem tramwajem, k0orz,. 
stając z tego, rże chwilowo strejku nie 
1:-yło. W pewnej chwil zwracam się do 
konkuktora: 1 

- .Proszę pana, czy tu iest ulica Pu­
sta ?„. 

- Tak„ Tu p.an mus.i zejść· .•• 
K iedy ja nie miałem .n.aj'Inniejsz.ego 

- Odzie spędzitaś noc pośluhną?!„ 
- O, to się stało w biały d~ień !.. 

Ona: Daremne zabiegi, proszę pana .. 
Serce moje jest już zajęte ... 

On: Drogie dziec}W, aspi:racje moje 
nie sięgają wcale tak wysoko.„ 

Tajemnice czarnego lądu 
wci1ż jaszcza fascynują świat _ nauki. 

Nowa wyprawa amerykańskiej ekspedycji naukowej 
w głąb Afryki. 

t:amiaru opuszczać tramwaju. Zadałem 
to pytanie · tylko dltego1 lie jutro chcę od 
wiedzić mego .przy1jaciela, który mieszka 
n.a Pustej, ale am jadę do Placu Rey­
monta. Z jakiej r:acji -on ma mi r-ozkazy-
. 'lać? "Tu pan mus.i zejść". A jeżeli nte Wnętrze Afryki kryje jeszcze dużo ve, usnąwszy przypa'dkowo pod niiebez-
zhcę?.„ tajem11iic, które interesują świat nauki' i piecmem drzewem okrytem trującean1 

Albo - tet w tramwaju, poci'ągają natury awanturnicze, żądne kwLafami, w;padl w omdlenie i tylk dzię 
S toję w wagonie i widzę, rże na pero„ -

nie stoi mój przyjaciel. On mnie też wi- niezwykłych -przygód. Szczególniej osta- ki energicznemu ratunkowi nie przypta-
dzi. Mrugamy do siebie oczyma. Chcę tnie liczne ekspedycje w gtąb czarnego ci·ł życiem tej przygody. W związku 
podejść do ~ego, by z nim porozmawiać. lądu, aby zbadać wielkie przestrzenie z tern :zorganj1ziOlWano ekspedycję, któ­
Przedzieram się przez słłoczoną w wago stepów, pus~yń lub dziiewritzych puszcz ra mta~a zbadać trujące własności lkwia­
nie masę p.asatżel".ÓW. Dotykam -ostrO!i.nie 
ramienia jakiegoś je.gomościa, który za„ podzwrotnikowych, ich zw3erzostan o- tćw idlrzewa śmierci i rozstrzygnąć czy 
gradza ml drogę i mówię: raz a-by poznać się ze z;wyczajami1 pier- nie da ich się zużytkować dla celów na-

- Przepraszam pana, czy poz.wolt wotnych plemion afrykańskich. .ukowych. 
roi pan przeqiść? · z ś 6d ł 00 b h Morde-rcz.e <lzia·tarue zapachu tych 

- Ja t-eż wysiadam! - .brzmi odpo- po r . ca ego szeregu 'P 'O nyc 
-wiedź. :m:prez nauko.wych, wybija się ostatnio kwiatów najlepiej charakteryzuje zwy-

Ale przecie± ja nie mam ~amiant na pierwsze miejsce wielka amerykań- czaj przyjęty od da\Viien dawna Przez kra 
wysi~ć, u. licha! Czy muszę podawać za ska ekspedycja naukowa, która w 01ą- !owców, że miejsce, na lctórem drzewo 
każdym razem motywy do mych naj- gu dłuższego czasu ma przeprowad1..ic stoi jest zarazem miejscem egzekucji 
prostszych pytań?„ Musiałem zaczekać, studja w_ głębi cza·rnego ,lądu. Wyprawę skazanych na śmierć. 
aż tramwaj zatrzymał się na przy:stan.-
ku, w międzycmsiie jednak przyjaciel naukową finansuje killka uniwersytetów Skazaniec przywi1ązainy zostaje nro-
mój zeskoczył z tramwaju. życie _ jest ameryikańskkh. Ekspedycja zaopatrzo- enem~ sznurami' do pnLa i po pewnym 
krótkie, kto wie, czy kiedyś znowu się na jest bogato w szereg najrozmaitszych czasie umliera, zatruty morderczym za-
spotkamy?.. naręidlzi precyzyjnych, które umoż1Iiwi,ą pachem kwfatów tego drzewa. 

Łodzia~e nie umieją poprostu odpo-
wiadać! Na następnym szczeblu nielogi- jaknajdokladniejsze stud·ja naukowe. Dztwy jednak fauny afrykańskfe) nie 
cznych odpow.iedizi _spotykamy już oba~ Ostatni-O wyprawy w głąb Afryki sta ustępują jednak w nfoz-em dziwom flory. 
wę o własną skórę. ły się jeszcze bardziej n'l•ebezpieczne, niż Jedna z ekspedycji naukowych, badają-

Djalog mniej więcej następujący: dotychczas. ca sp.ecjalruie zwierzostan afrykański i 
- Jurku, ile wba.ściwłe kosztu.ją dob-

re rękawkzfil z koźlej ~kórki?„ Ziaw&skP to wywotane jest przez une- złożona jedynie z uczonych zoologów ~ 
_ Alez, Helu, uwaa:am, że twoje są słychany wnost ni'enawi.ś.eii do europej- świetnych myśliwych natra:fila w gór-

jeszcz,e zupełnie doibre. czyków O·raz dążeniem ludów afrykań- nym l:Yiegu Nilu na kolosalny okaz Mpo-
Ale Helia .n.ie ma zamfaru kupować rę skich do tiwolnieniai się z pod władzy potama. 

kawiczek dla siebie! Jutro jej przyjaciół b:·a·lych, co ze szczególną siłą daje się Nie szczędzono wie1ldch trudów, aby ł 
ka ma itrodziilly, chciała więc jej kupić 
coś takiego, co jest trzy razv tańs-ze niź zauważyć od wojny europejskiiej. Podi- upolować wspanfale zwierzę, które mia-
rękawiczki z koźlej skórki, które w ze- czas znanej rew&zjii w soiwieckiem przed 1o być najcenniejszą z.diobyczą nauko­
szłym roku otrzymała w :prezencie od stawiciels.twie handliowem w Londynie I wą ekspedycji. K&edy jednak uda:lo siię 
tej1że przyjaciółkii. 1 · A • • • kt' k · · • · rt l · · ć · ·r 

Drugi rozdział. Zapytany nie umie od zn~ ez~ono_ro~niez papi~ry'. ore ws a- J~Z sm1e e me :,r~ni zwi-e;z~, r~uo1 o 
powiedzieć nia zadane pytanie. zuJą, ze p1em·ądze so·w1ieck1e odgrywa- się ono ostatkami s·1t na glębi'ę 11 znuknęło 

- Przepraszam pana, jak się stąd ją dużą rolę · przy podniecaniu nienawi-1 pod pow1Ierzchnią wody. N1c ni1e pomo-
idzie na ulicę :Wolhorską? ści ludów a:fryka-ńs'k'ich do europejczy- gły wszelkie wysi"Nm aby lrolosa wytdlo-

- Tak„ zaraz„. mogę panu :powie-. ków. być. Żdawafo s1ię już ni:emal, że wspa-
dz ieć„. sąd!zę„. jUJŻ tak dawno tu ni-e by· W środkowej Afryce znajduje słę pe nialy okaz, upolowany z narażeniem ży-
lem„. Nie„ na.!1azie nie wiem" .„ w cukierni. wien gatunek drzewa, które krajowcy cia, zostaniie stracony na zawsze. 

- Pan przecież zna to tango. Jak ono nazywają „drzewem śmierci'\ Postanowiono jeszcze spróbować o-
się nazywa?„ Ma ono tak silny zapach, że cztow1iek statniego środka. Za pomocą radjotele-

- Oczywiście, że zmm.„ pytanie czy który uśnie w jego cien~u. wpada w om- grafu wezwano w górę Nilu specjalny 
znam„. Sfare tan1go.„ z,araz.„ -ono było 
modne przed czterema laty„ dlenie i najczęśoi·ej 1lmi•era. Opowiadaniia parowi,ec - węg.la:rkę, zaopatrzny w wiei 

I klerU!je rozmowę Th~ inny temat. krajowców o n1iezWykfych wlaściwoś- ki żóraw do ładiowania węgla. Dopforo 
Łodz.ianin łatwiej i · szyibciej wypo-. c;aich drzewa uważano prz,ez dfuO'i czas przy pomocy te.go żórawia udaJo si·ę ko 

wie:. „;e~kc. ja na pi-':ty2ll'n ~la .altruisty-I za bajkę niedawno Jednak przekonano losa1nego hil);>opotama wydobyć z wody. 
czneJ 1de1 kosmo-poh'tyzmu ru..ż proste, , .h' . di' . , . - Pote. ż.ne zv.rierzę waŻ.'"'l<> blisko 45 
zwykłe, szczere: , . · · s . ę o 1ic p1awi z1wos01. , 

- Nie wiem-. • Ku-n - Angielski podróżnik, Aleksander Cle- -centnarów i lnia·lo cllugiośoi okolo 5 mtr. 

pclmvi mina rzednie. 
Al·e ten znak widoczny ~est dopiero wó­
wczas, 

gdy pasażer siedzi już w taksówcei 
a wtedy .n.ie wypaaa ~ wysiąść, 

Wskutek tego bardzo często powsta• 
ją róiżne-go rocTzaju konflikty między szo­
ferami a pasaJŻerami. 

Niektórzy szoferzy w dodatku ur:T.ą• 
dzają się sprytn~e i . 

chlOIWlaifą czeirwone ~ą~ki, 
wprowadzając w błąd pasaiżera, 

FriekwenClja pasazerów w taksów„ 
kach wzrasta ni-emal z każdym drtiem.. 
Dowodzi to coraz wfększ.ej popularyzacji 
sp6łczesnego środka lokomocji na łódz­
kim bruku. Nie wszyscy mogą sobie je­
dnak pozwolić na droższą taksę. Są ta„ 
cy, którzy jadą taksówka.rod .n.ie dla przy 
jemności. 

Chcą i mogą płacić tylko 80 gr, za klm. 
Należy więc im umożliwić rozpoznanie 
tańszych taksówek, co jednocześnie U• 

sunęł11by częste nieporozumienia na U" 
pretensji wprowadzonych w -bł:ąd pasa· 
żerów. 

Na całym świecie są taksówki tańsze 
i d.rozsze. Wszędzie jednak rozwj::\zanle • 
tej kwestji jest nleco inne niż w Ło:lzł. 

Zagranicą tańsze · taksówki mają wi­
doczne dla każdego znaki. 

Całla kairoserja jest inn~ ko-lora.. 
To się rzuca odrazu w oczy. 
Można wżyć równie~ innego sposoou. 
Zmusić szoferów do umies,zczenia wi­
docznego napisu na drzwiczkach z dokła 
dnem po-daniem ceny: 
,,SO groszy za klm.'• aJ.ibo „1 zł. za klm„. 
Ale to musi być widoczne, rzucające .si.ę 

w OCZJY, a nde ukryte gdzieś pod korcem, 
Sprawą tą pc>!\\inien się zająć ~­

omie komisarrjat riządu, któcy zatwier­
dlził ceuiniki, l0cz uceymł je _ ni~ostęp­
nemi dla sze4'0lciej publicmości. 

Allbo przemalować karoserje, albo u„ 
widocznić taksę na każdej mas·zy.nie. 

Uniknie się wówczas zbytec:o:;ny~h 
za'tar,gów z szaf erami a publiczność po~ 
będzi~ się na zawsze 

bairdziej pr!Zy'keych ni~ianek, · 
zaleiżnych beZpośrednio od jej k~eszeni. 

REPUBLIKA 
w 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho­

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu ~drojowym 

ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 

w księgarniach .Ruchu• 

ZOPPOTACH 
w księgarni N. GHER~ 
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wiadzą nad ludzkością r:0 obi!ć du:h· • Konser atyzm łubrów amerykańskich 
Dyktaturę zgody narodow Elł1 OPEJSklGh doprowadztt do wytęptenta tch rasy. 
głosił .naczelnik J'ięciu" zmarły niedawno w Berlinie. NuizwykJe z1awisko z życia egzotycz.nych zwierząt 

W tych dln1ilach zmairl w sz:p1iitału w hra1!J'ilego,on·giś oficera gwrurdji cail"sktl:ej 
Ne1u.kMn w Nilemczecll. Lud\Vlik Chryst- i pr.zyjacie:lia \V!i'lhe1lma U-go. Piątym 
jam Haeus1ser, :iixloo z najd!zlil\\"IlńleQ'sizrYch cztooki<em foomi.tetn wylhIDmv>cze.go o­
luidlzl1 w p{)IW{)ljein1rneij Ewopiie, uwaiżaJ<!iCY raz prez,eisem byt sam tfaeuSiSier. W bej 
stę za odllrupilqile'ila i zbaiw.cę ~udlz1!wśc.i. s.iedzdbie uk1ladiai1110 pla'l1 za,priowadtzeiru1a 

Prrże'Z ~alt dlz:iiesnlęć nile polk()tił oo wła- w Euiro:pdie „dykitatury diucha" i sz•uka-
&.e memiiec'kiiie. ginlile'W'alt !P!I"Zewódlców no SaJlOISolbów ro~wtimi1ęc'.iia ja1madWlięk-
stroruniotw, b:ruźdzfill wszel}]ló,iego rodzaju sziej propaig.all11dry. 
kar'JemWlilazom, gid:yż naiuczait, ·ilź !istin"e- „O piienn:ądiz,e nlile tmsrozciJe się ko­
jące 01beooile systemy poilliltycme sa ab- chantl"' - ma wiaJl prnrolk. - J eśH i1dee 
Sill!l'dle1m, a \vil:aidz1:Wl0 rnaid łu~ośc.ią ma będą w!ileiliknle i szIDaic:hell:\JJ1e, - zrnaijdrą się 
o'bjąć Duch. · :r.iiilen!iądzie. 

UłYrarny w szatę z S1aimodlz1iaru, opasa I dlstortruie sypa!ł'y sitę <llairy. Lud!zille dlo­
ny szn!llrem i boso włóczył s;i1ę tta:eusseir brej wj.airy skllaidia.ilii p()!W:az.JJ.:e kwoty na 
z milas:ta dio milalsta, od W1Si dQ WSii1, p'ię:- agifacfę. Wy<liam10 wtilel1e dzii1e:l dTUkowa­
naści'e razy z,aJJJlybmo go w szpital~t 1nydh, pr1zed,is1i1ębrnno podiróiie i utny­
Wairjwtów, 20 razy w aireszciie, ailie pro- myWalllo Wlilefo p~atinyd1 ttrnędl!liilków. 
rok „11101we1j lu:d!z.fooiścli" n~e zll"ażał się nie- J.e:dlem Iiae11is1SieiI' obywał sfrę be1z p:ve­
powodzem1i:aimi. POizyS\kiwaił dlla swej !i!dei '11~ęd1zy. Ja;d~. gdly go pioazęs:tow1aJt110, Slpa~ 
lekarzy s~p1ilta:l1nych, prz.ekooyw:a~ dozor- w rnw:aich pirzyidiroŻlllycih, hileidQIWait, gfo­
ców w,ięz.ilelllnyich, byt rui1epioikomny. Wre dlowa~. a każdy diair obracail'. na p<r01pa~ 
szicie pozoistawii0111io go w spokOlju, r.'re gan:dę. 
zdając sohile nair<t!Zliie sprawy, jalk ollbrzy- Ten srpooób życia nJDsziczyJ jego zdro­
mii wpityw wywtiiera:l ttaeusser na lud- wiie i spoW10d:oiwa:t przedwcz.esmą śmi1eirć. 
ność niiiemileccJką. Pooas!t1a~a j:ednaik gramaidla Vflilemiych pro 

Na ostatlllilcm p'iętrz,e ogromnego <k>- wa!Cl.iz.i d:aJkin diz1reł·o praro/lra i wJerz:y w 
mu w Be,rl:i~1ii;e mi-eścifa sii1e S'ilediziba „dy- zwyc:iięs!tlvro i1deli1. t 
kta1tora Europy". Nieho:s1zczyllwwi wyg:rzebali tlowa-

Tam zbierat siię kolJTllittet wy'konaw-1 rzyisz1e girob w~1ais1ne1111r rękoma, a rua mo­
czy, zfożony z pięciu O$Ób: jedlJ:liego po- g'iUe jiego pQIS•ad.w1no pięć dębów. 
ety, drwu rnbo1unik:ów, zbarrkmt-0wainego -

Zona drzewa figowego 
Zdarzały się już różne dziwy n:a świe 

eie; bywało, że szofer żenił się z milio­
nerką, że 80-letnia wdowa pe>ślu:biła dwu 
dziestoktniego młodziana. Zdarzało się 
w Ameryce, że piętnastoletni chłopak za 
wiadamiał rodziców, i! „wstąpił w zwią 
zki małżeńskie" z 14-letnią koleża!lką 
ze szkoły. Dotąd rednak niiigdy nie słysza 
no nawet w ohec1!ych czasach o ślubie 
dziewczyny z drzewem. 

A jednak wypadek laki zdarzył s:' ę 
W Indiach w miejscowości Banfoli. 

Ojciec wkrótc·e umarł. Dziewczyna 
poczekała, aż skończy s·ię żałoha i obe­
cnie według hinduskiego obrządku vn:ię­
ła ślub jaknajbe.rdz:ej formalny ze świ~­
tem drzewem figowem. Tak przY'ini­
mniej podają a.ngielskie dzienniki, wy~ 
chodzące w Indiach. 

Pewna dziewczyna brama11s.ka z po- PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
wodu ospy zo3fała niewidoma. Do lat 17.00 - Transmisja z auli uniwersytetu war-
dwudziestu żyła przy ojcu, który bardz<> szawskiego - otwarcie 7-go międzynarodowego 
się martwił o los córki, wiedząc, że nikt kongresu stndentów katolików „Pax Romana". 
nie ożenibby się ze "Ślepą dziewczyną. 18.00 - Tmnsmisja muzyki tanecznej z restaura-

To też czując bliski swój zgon wyra~ cji „Gastronomia", wykonaniu orkiestry Genvi­
t.ił on r?yczenie, by córka W'yszła za trza i Slobodnika. 19.15 - Rozmańtości. 20.15 
święte drzewo figowe, które rosło pod. .- Kooccrt wieczorny. Transmisja z „Doliny 
ich domem; drzewo to b~dzfo ją chronić Szwajea:rskiei". Wylwnawcy: Orkiestra pod dy­
karmić swemi owocami; będzie więc mo- rekcją Al. Sielskiego, p. Proniakówna i M. Ma.e:­
gła pod jego cieniem oddawać się religij nez (śpiew) oraz M. Robakowa (akompa.njament). 
nym rozmyślaniom_ 22.00 - Komunikaty, sygnaJ czasu, nadprogram. 

Znane jest powsze.;hnie, że inżynlc­
row :c amerykańscy, budując koleje. kie 
rowal; się tak zwanym „blwr;im sz~a­
kiem'' t. zn. wznosili nasypy kolej,w„·c 
wzdłuż dróg, któremi od wreków cba­
dzatv stada żubrów amcl'.ykaftsklch 
czyl; bizonów. 

Majestatyczne te zwierzęta, najbl1żsi 
kuzynowje żubra litewskiego wędrując 
stadami, wybieraly wśród lasów, gór i 
bagnisk najbezpieczniejsze przejścia i 
najwygodniejsze drogi. 

Lepszego wyboru nie mogli uczynić 
najznakomitsi inżynierowie. Słusznie 
zrezygnowali z własnych poszukiwań I 
poszli za instynktem zwierząt. 

„Bizonie szlaki" stały się jednak po­
wodem zupełnego wytępienia tych 
wspaniałych zwierząt, które uchodztć 
mogą za wzór konserwatyzmu. " 

Podczas gdy inne czworonogi przy­
stosowały się do zmienionych warun­
ków życia, żubry amerykańskie trzy­
mały się upornie tradycji, nie zbaczając 

ni'g:dy z drogi wykreślonej przez ich pra 
ojców. 

Ndc więc dziwnego, Iż lada strzelec, 
ustawiwszy się za drzewem w czasie 
„dągu żubrów", mógt upolować z ła­
twością w jednym dniu · kilkad~iesi at 
sztuk. 

Czerwonoskórzy myśliwcy, znai<1c 
dokładnie obyczaje zwierząt, wiedzieli 
dobrze, w jakim dniu ruszą one z lego­
wisk, gdzie się zgromadzają w stada, "" 
jakich miejscach zatrzymują się na no­
cleg i w których potoJrnch piją wodq. 
Od wieków nie zmienily się bowiem 
zwyczaje bizonów. 

Czerwonoskórzy nie niszczyli jed· 
nak stad, zadawalniając się skromnym 
luipem. Dopiero gdy Mali ludzie pozna I i 
obyczaje żubrów, zaczęta się bezprzy­
kladna rzeź. W roku 1870 obliczono, i ż 
w puszczach amerykańskich znajduje 
się 40 miljonów bizonów, w roku 1927 
błaka się ich jeszcze kilkanaście sztuk. 

Korsykański _łlohałer ,,wendety''. 
Grób jego jest celem pielgrzymek półdzikich 

fanatyków „zemsty rodowej''· · 
Wśród skał korsykańskiich, pod wie wać nieprzyjaciół swei:;o rodu. 

ewie lazurowem niebem znajduje się Romanetti nie byłby prawdziwyw 
mogifa Ronca Romanetti, który przed herosem krwawej epopei, g-d1 by nie po­
pól rokiem zg-.inąl od kuli żandarmskiej. siadał kochanki, która '\Vr>dlc odw' ')Z-

Jakkolwiek upłyn ęf o już sporo czasu nych praw wendety ma eh()\\ 4Z 'I l , 
od tej chwili, grób bandyty jest miej- piastunką „sl'awy" sw cRo Ko~· u' i. 

sccm ciągłych pielgrzymek, a gwiazda tlistorja Korsyki zna tylko j 1 

sławy niebezpiecznego rzezimieszka ni·e padek, iż kochanka wydala swt ro u11 

zbladła ani na chwilę. Z odległych wio- łowauego w rę~e nieprzyjac1ćt. I ~•iz- ·i· 
sek korsykańskich śpieszą ua mogiłę sko jej jest okryte najwyższ<\ i.JO,,::' d. 
Ranca młodzieńcy i dziewczęta, niosą Do obowiązków przyjacióll i k -- y 
pęki kwiatów i składają je ostatniemu kańskiego bandyty należy troska o Ll· "~ 
.,rycerzowi wendety". wienie duszy kochanka, na wyrr c 

Ronce Romanetti był ostatnjm pia- gdy zginie w walce. 
stunem dzikiej tradycji pokutującej na Zrozumiałą jest więc rz eczą, ,·.c 1 - • 
Korsyce od czasów rzymskich, gdy je- kna Rozalja Farina, narzeczona I · w 
dyną podstawą porządku spotecznego netti'ego, przywdziała cię:Ł;c11 ,', 1 , , 
były organizacje rodów, a rywalizacje spędza godziny na grobie umiło\' un~ t • 

rodzin prowadzity do nieustających mor zakupuje msze za jego duszQ. 
dów. Ronce Romanetti przez lat 8 nicpJ· 

Wiele przyczyn skladalo się na to, koil mieszkaf1ców napadami i r :ilnr:]·arni 
że 29-letni Ronce Romanett.i, syn f}Oważ staczał walki z policją i wojsk iem, 111;c­

nej i zamożnej rotl.ziny wieśniaczej po- szkał w niedostępnych góracr i Jr~:.: 
rzucH ojcowiznę, przystroił czarny ka- grom spadał na swych nieprzyjaciół, tę~ 
peiusz w kolorową kokardę, wetknął za 

1 
IJ"iąc ach bez litości. 

pas dwa rewolwery, a do boku przypa- Gdy poległ wreszcie w walce oclckh 
sal wyostrzony sztylet I począł mordo- nęla ludność z zadowoleniem. 

;~~~lir \Vi:ais.ta ·dio1SltiaJje a!t'ai'ku htiisterji:. Baił sllię, że Tego wieczoru sżczęście nie opi 5?> 

' za d1Wiill·ę usllyis:zy głośnie Ikainlle. czat9 go ant na chwilę. Wojdan w ygryn 
A. E. MASSON. I! , Lecz sttiafo stiię 1inaic:ziej. Nile.znajoma z,eir wał olbrzymie sumy. W chwili gdy 

C J 
łl wa.ta silę !llaig-Ie z raiWkJT fi z tą sanną sizyb-1 Ryszard ujrzał Wojdana; gracz odkry.; 

Z 8 r n 8 U I 8 I kośiaią, z jatklą wibiiie@a <l'o og1rodlu, u- swe karty i krupjer topatką zgarn.i 
1 ciektla z pOlWltCltJem dlo 'kasyna. stawklf z obydwóch stron stołu. 

I
. Sensacyjny romans spółczesny /' - li1il5·ńeiryczffra... - pomyśl'aił Ry- Gra rozpoczęła się na nowo. Woj 

1 
"'-. J 

1 
smr<l. dan czekał, przykryWając ręką qrew· 

~~ra~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Zn~daj~•ww~fu~rw~ ~mąramk~wkMraj kż~y hrtyi 
1) śmLait1a s1ę ctlicho, a jlalkli'ś mężczyzna nzekt obserwował jak ze wszystkich stron na 

ROZDZIAŁ I. 

W sopockim kasynie. 
0011Ji1a·jąc ok·iern z1111awcy k:J.ajn!Qlt:y, j'aff.d1e ~i'tościfwiile: pJywały nowe stawki. Nagle spokó! 
rnos1iJy na rękaich i w us:zaich, gdy nagle ,,__ Bard·zl() sympaityczna d!'lli'ewozyin- znikł z jego twarzy, w ocza('h btysnę~c 
z ka;sy,rna '\\rylJi•egila jaJ!.;iaś m:l·oda 111rewiia- ka, eyJ.ko s·zkodia., że tyle pr.ziegrata... jakieś żywsze zainteresowanie, gdy 

z na1sta:111i1em d!r:u'&!Ilej piOlłiowy li!P03. sta d w wi'\:!lfkineim podniieicenl1u rz'Udllia się Po uptywd1e kiffiku minut Rys:zaird między plecamt dwuch siedzących na-
Ryszarid v.ryj1eżdżaił zazwyczaj dio Zop- ·na lawkę. wypaiU! papilie.r101sa i wróci~ do k,aisy1na, przeciw niego mężczyzn, przesunę!a 
p·ort, g-c::1'z;i.e wesoito sipęd'Z;aił czas w ciągu _ Wed~uz- przypuszczeń Ryszarda mlo kii1eruj~c .sii1ę w str1onę sti01tu po prrawej się mata, kobieca rączka śc iskająca w 
sziefoiiu tygodm. Do pvtfud1n1lia rniie wycho- da rriie'Wiiasfa nfre mog<ta mteć wi·ęcej p.o- stirorni1e, gdz,i1e girnc·ze narbard:zi•ej s1ię ha- garści pomięty banknot. 
dzii~ zwykJ.e z łóżka, obiiiad iaie:lia•l w kUu- nad 20 J.ait. Śwlil<l'dczyta 0 tern j:ej z.gra- zardow.a-l1i. Wakót s~101lu zgromad!ziilt siię Wojdan skłonił się lekko I przecząco 
bie, popoludinuu jeiebiaJł mofio;róv.f~ą, a łma posfać iii śwteża twarz, którą Ry- tlum widzów i Rys-zard musii1at sitiam1ąć kiwnął głową, dając do zrozw::1L0m~„ ż 
v,.;j.eic.zoirem dwiie, tirzy gndziinkii sipędiza·t szaird dositrziegl na mg'!11uenve Olka w świ1e na pai1icaieh, by przyjrzeć się grruczom. tej stawki nie chce przyjąć. 
w :lmsy1n1i1c. Poidioiba1!·0 mu się maił.e, ł:aid!ne Ne eiJ.ekt1ryic:zmych lamp, gdy nbewi1aista Dop!;ie;ro po pewnym cza'S'ie udało mu sdę Lecz byto już za późno. Palec roz~ 
ml~Slt·ecz,ko, raid1ow1ail siię na w1ildctk róż- wpadlla do ogrndiu. przedosta·ć clio pii1eirwszego rzęctu widzów luźniły się . i ban~not padl na zielone 
noba['wnyc.h illu1mów, bawi:~o go bez1l1ro- Na gfoW'iie no~tl1ta duży, cza:riny ka- ·i Slt:amąć za forzie:si,arrnrii giraijącydh. sukno. 
ski'e, urnszkę f1rywotl1ne iyde caiJiej oiko- pelUSIZ ze sttłl"us1i,eimi p1i1órami, r.zucaij ą1c:eimn Rysii:aird sildeimwrut wzir1olk na lewo, Wojdan oparł slę o poręcz fotelu. 
tl.cy. fa.rntaisty;czrne c:iiem1i1e na je~j bhaidą twairz. gcllz:i1e w samym śrocllku siliedzi1at han.ldieT". - Skończymy ... Miejsce jest wolne„ 

Pev.megD wk1c.zoru, ·wstąphvs;zy dto Temz v..1iidiZ11:ail tylko brylaintowe kokzy- Kn wi1emd etmu swemu zdziiwi~ein:ilu !P'OZltltaJł - rzekł, nie tracąc spokoju. 
ka!Syina Ryiszard tJJiie mógil usi.e<liLJiieć dltu- ki, kit6re drżatl'y, pia!y~-ując wiszys1tk1i1emn w 1111'111 WbdJk1a Wojdanla, który ipo ukoń- Wszyscy ode~rali swe s tawkf.: 
żej w dlUs·mej a1tima.sf.erze kan:dam1ej sa~i kokimann:i tęczy za każ,dym razem, gdy c2'eirnitn studjów w.a:wm1i1c·zy.ch w.e Lwo- Krupjer zająf się obJiczaniem wygra 
ł ud.ait s•ię do matl1e11k1i,egio, pó1rlrolilsitego o- nieiwu;a.is:tra pornszala gluwą. wi!e zr-0Mt talk św:i.etną kairjerę, re Ft!ż nych, a Ryszard, chcąc zobaczyć do ko 
gr6dl~11a, przylegauąciego dlo gmaichu z Nile mogta a:n~ chwillH ooieodliiue·c sip;o- w dlwudzJileS:uym ósmym h1()l]ru ży'Cliia zdio- go należała rączka, która przerwała tak 
tyLnej strc1J1y. P6t godiz:iln;y priz,esiileid!z.i1a1ł k0fj111'ile. P['.z1e:z kiill'ka seil<Ulnd !plalbr.z.aita n<te- bt ~ebra~ w1l'a1s1ny marją1fie1czek. ciekawie zapow;iadającą się partję, od­
S.!J0ikoj1nii1c na ta.wce, plQldiz·ilwilłalfąc ro:z;il- ruchomo w z:i1emi1ę, poltlcm od'W'raicaiła I vVojdan siedział spokojnie, nie zdrn- chyllt głowę na bok. 
skrzone gwiaizd'an.n~ ni1;bo, ref1leksy lamp gf•01Wę na Ji0\v10, poticnn - na pimwo, zno- dzając najmniejszego zdenerwowania. Ujrzał tę samą rn!odą nic\viastc, kto 
ele1krtryczuiych. padiają'ce <!11a Z'iiemtllę z roz- wu spusvcza1ta wzTolk, buj-aj<i,'c 1rnile'll'si::am-1 Starannie wygolona twarz nie wyrażała ra przed kilku minutami denerwowała 
\Vi1eszoinych nad mi!as.f1e1m dimiTiów, ()lbSieir-1 n1e nóżkaim~ w pow~ei1rzu. W p!iler·ws.z1ej nic prócz zrównoważonego spokoju się tak okropnie w ogrodzie. 
wowall: nóż!k:i: iµrzechudl:ząicycli 'kobtilelt, o-- chw.ill!i RJ11S1Zaaid :maiall WII".aźełni1e, oo Qljle- świetnego gracza. ,(D. c. n.) • 
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W perskim haremie 
-:- · 

,,Urocze'~ odaliski pę­
dzą żywot nudny 

i jednostajny. 
-:-

Niewolniczość stawia ich 
na najniższym poziomie 

człowieczeństwa. 
W Wiener Journal z dn;a 7-go b. m. 

księżna Bi1bes·co, która zwiedz.Ua harem 
jednego z synów szacha perskiego Aro­
dos Sułtana, tak opisuje swe wrażenia: 

- Amdos SU'łtan jest trzecim z kolei 
synem Szacha. Ma 22 Iata, 7 zon, ki1lka 
dzieci„ dużą wladzę i wielkie przywi­
leje. Pozwolił mnie i mej towarzyszce 
zwiedz.ić harem. O go·dz. 4 po pOJpol., 
przywd'Zliawszy stroje przepj.sane idtwor­
skim ceremonjał·em, udałyśmy się do Je­
go pałacu. 

Przed bramą przyjął nas c'1!lY zastęp 
służby i czarnych niew·olników, wpro­
wadz.!!wszy do abszernej sien~ wyłożonej 
marmurem. gdoo zajęli się nami eunu~ 
chowńe, Jl!'O'Wladząc do pewnego rod'Za­
ju ogrodn. ·otocronego ze wszystkich 
stron wy~~iteml murami. 

Ogród ten podobny !db w:i.ę7J:1ema 
sPrawilł na; nas bardzo przykre wraże­
nte. Prócz skromnego trawnika:, kiiiLku 
k.Matów m ~WÓW, nie byfo w. nim I 

~~ie~;eras~~~~.~~ Mi kro by J·ako 
kailamt i footąnna.. Ten nrebleski too 
spotyikal stę :t>.nrw'ie W'SZęldzte W1 Persji ·p • d 

broń wojenna. 
strasznej wojny przyszłości. 
nlszczyC b,-dą cala mtas1a I osiadła ludzkia. 

==~h=·~:. onure w1 mo 
.harmon.łzttJe ~da\"wde z blęk!tem :wio-

cmae ~=:o~ akją zblfył się I Zarazki GhorobolwórBZB 
do nas ks!-ąto iWI ~ trzech Zrobić z mikrobów narzędzie wojmd dtach ludzkich. które ŻY\\'ą łączność u-1 żotni.erze niemieccy, przy którycll 
~ , ~ arebmych br~ suk- Taka wtaśnłe myśl powstała w mózgu trzytitują z dalekim wschodem. znaleziono takie zarazki, p0sladaD szkJa. 
nłaali. .o~ bfałenll szałami ~ nowoczesnego człowieka. A pnecle z Zarazki cholery i gorączki tvfoldalnej ne rurki w mocnej opra\\iie . z metalu.. 
się :Jak'. <fuchy. W:r.atenile to potęgują ja- pamiętników gen.. Ludendorffa wynika, mają jeden wspólny rys. mianowicie la- Rurka z nosacizną zawrerała napis, by 
sne kb tw:aae. ·hlaldle Jak alabaster, na: że w r. 1917, gdy nastąpiło załamanie twość życia w wodzie. Działanda więc celem zarażenia koni wylać zawartość 
których ·~ Wl'ellde. ogniste CZU"- frontu niemieckiego, jedna tylko . rzecz przy pomocy tych zarazków na wojsko na paszę lub dotknąć nozdrzy zapomocą 
ne oczy„ żadna nf'e uty.wa szminkll, a t8 byla zakazana oddziałom niemieckim, lub ludność kraju nieprzyjacielskiego by- pendzelka, umoczonego w płynie z za­
pr.z.eby\Vają ~gie :w! zamkniędu cera Manowie.ie zatruwania tródel. lyby dla Niemiec niezwykle łatwe. razkamL W RumunJi kaMv żołnierz 
ich JliZJbraJa ~Y .wygląd Ma- Poza tern przy cofaniu się wojska te Jednakowoż ~ał~nie przy J>C?mocy za- miał rurkę, mogącą zarazić 200 szt1* 
lego wzro.ńu są te sułtanki, id~e z ruch mialy prawo i nakaz niszczenia wszyst- razków na ludzi me wYCzerpuie wszvst- bydła. 
mają ddewczęoe . jeszcze mtałty, pod- kJiego materjalu wojennego dróg studni kich środków walki; nieraz bowiem uś- Tego rodzaju spasób szerzenia zaraz.. 
czas, !gdy! łn.iedia jest Już stara. ba:rdzo i t. <t' ' ' miercanie koni, osłów, mułów, wołów, ków jest niezbyt praktyczny i bardzo nie 
brzydka Si potwornie gruba. ,W w<nme chodziło niemcom 0 stoso- krów, owiec, zmniejszenie znaczne ich bezpieczny d1a żołnierzy. którvm taką 

Naj.,tarszai to prawd'Ziw·i·e piani 'domu, wanie środków . mordujących masowo liezby nietylko utrudnia wojsku nnrusza- służbę pełnić każą. To też pótnfej wpad ... 
prerwsza. żoną !ks~a, którą :pośt:u~ł nie zaś dziesiątkami: r;:u,y setkami. z teg~ nie s1~, lecz _!:J~rd~o do~kliwie os!abła z~- nięto na pomysł szerzenia zanzków 
mając łat.16, naijwiększe;m~ ciesząca się punktu widzenia ten sztab, który pos.i'a- pasy.~wnos~1, co moze stanowić dla me przy pom~y bomb. . 
w har:ell11f!e w~ędami ~ pr.zyw.ilejaml. da do pomocy dobrze zorganizowane przyJaCJ.ela cios stanowczy. A że me zawsze chodzi o zanżenłe 

Następuje uroczysty ceremonjat po- praoownie chemiczne, czuł konieczność Niemcy w ki'erunku zatruwania zwie-- człowieka bezpośrednio i że woda zna-
w'iiitanii:a. ~ ceremonji (st3!rY eu- wzmocnienia ich Jeszcz.e oewną ilością rząt w ciągu woj~y .światowej. robiły komioite przesyła zarazki, 'Wifęc brano. 

ntteh) wyg'ła.sza nam nazwiiska trzech mikrobów. bard:zo wiele. A naiw1ększe nadz1eje 'PO- pod uwagę zatruwanie wodocłal!ÓW I tró 
~n, brzmiące bardzo cudacznie. Poda- Próby stosowania mikrobów w woj- kładali <?Jli w zar~zkach nosa~łzny I r<J.ty deł. . . . . _ . _ 
JenTY' sobfe ręce wedtug europejskiego nie Niemcy zrobiły trzykrotnie: raz w r. (na zbozu, glóWtlll:e na pszemC'.""r' Ta o- . Motna sobie wyobrazić. Jakie bvły~ 
z~~jµ. Żony szacha czują sfę bardzo 1916, kiedy usiłowali masowo zatruć by- statnia do~ka .głównie owce, lecz dzi~ł~ np .. skutki zatruci~ w~y w W~szawife, 
onneśmieione i zaleJdlwiie śmi·ą na nas dło w Rumun~ a dwukrotnie w r. 1917 na bydło 1 konte, choć w słabszym JUZ gdzie odrazu setki tystęCY Judzi dostato-
spojrzeć. Ohaaiaib:vm-ich zachęcić spOj- na liniach frontu francusldC2o. stopnhl. by cholery! 
rz.en.~ i ośm[ełić.„ . . To nowe narzędzie walkii dwa ma ce-
. Idziemy razem na p~erwsze. piętro, Ie na; oku: z jednej strony chodzi o iflo, by 

gaz.~e poda110 trm.czasem podwieczorek zapomocą wywołanej prze~ mikroby za. 
w .biał~ sa10llllle, w którym staty meble razy osłablć rezerwy ludzkie nieprzyja­
ob1te rózowym pluszem, importowane clela; z drngiej zaś mikroby znakomicie 
\Vtlldocz:nie z Europy. Zasiadamy do stołu przyczynić si:ę mogą do bardzo wydatne­
zastawionego owocaimi~ ciastkami r.• róż- go zmniejszenia się wskutek choroby Uo­
ne~i wschodrriemi stodyczami. Konsu- ści bydła i koni, które przecie w wojnie, 
mu1ą.c doskona'ł·e soriety różane, zamie- przy obecnej organizacji, gralą rolę bar-
1tiamy z księciem przep:isane etykretą dzo poważną. 
dworską .k?mp~e~enty; . . . . . , Do takiego masowego zatruwaą.ia są 

- ~aJp1ękrn1eJ~zy_ to. d~a mme dzien trzy rodzaje zarazków: dżuma, cholera 
~nego zy•c11a - mow1 ks1ązę przykfaid!a- i gorączka tyfoidalna. 
Ja,c rękę do serc~. . . . _ Dżuma jest chorobą strasżną, kosi lu-

- J es~ on naJptękrueJszym r d.1a nas dzi nielitościwie, a rozeszła si·ę już po ca-
- odpowiadarrny. . tym świecie. Przeciętna ilość zgonów, 

_Ksiądz sam poda.Je na~ herbat~. ~a rocznych 1ra dżumę wynos'.fa w Indjach 
k~z.d~~ fazem, gdy wstaJe, wstaJ~ r.o- w latach 1896-1917 aż 45 tysięcy ludzi. 
\\.me~ 1 ~ego trz:y _zony. Te o.~nak1 l!le- A zarake dżumy znakomicie się czuje 
wolmczeJ ul~gfosct _z~wstyd~aJą _mme:·· w klimacie środkowo-euro1>eiskim, to też 

. Obseri\V'UJę m".a~me te me me mo- lekarze stale notują nieliczne, coprawda, 
\v1ące .blade, w.Y1cue.:ic.zone t\~~rze i st~~ \Vypadki dżumy w tych ;r,właszcza osie­
ram się przemknąc ~eh mysli.„ Jak1z 
j.est krąg ich pragnJe11? Czv mają jakj,e­
kolwi:ek? Jak wy:gjląid.aly ja,ko młode 
dzk-.\rczęta? fakLe byfo ich życile? 

Tajemnice kh duszy nie zdradzają 
ich ogniste oczy, nlezg!ębione j.a:k oczy 
zwforząt... Jedna jest w·prost wstrętna, 
1 <l·wóch mlodszych jedna naprawdę la­
dna. Wygląda }eszieze bardzo mfodo. Naj 
starsza mog;ła1by być jej matką. 

Czyż kochają tego wspólneg·O· vvład­
cę, anemicznego m{·odzieniaszka, wyglą­
d:ającego na uschniętą rnutnję? 

Muszą udal\Vać, że go kodui.Jt\. pd­
myślatam sobiic, ~wzypomn:awszy sobie 
do czego byłaby zdolna zazdrość podra-

żnionego w swej ambicji sułtana, nie co­
fającego się na\\r'et przed mordem. 

Okropne musi być ich życie w tych 
warunkach! Czyż można sobie wyobra­
zić niższy pozi-om czlmv:eczeństwa? 

A może są szczęśliwe, może nie zda­
ją sobie spra\\·y ze S\Vego łosu, Nie zdra­
dzaty mi tego ich taJemne oczy, ich ety­
l\ietaine, bezharwne uśmiechy. 

Książę począł 11as serdeczn:c nama­
wiać, aby go raz jeszcze odwiedzić. Byt 
to ztrn k, że tymczasem na.leźalo się po­
że~rn.ać. 

Rodzajowy obrazek 1ndy;ski. 

Słouki hobas~k na młodym słoni~ 



f1uynoi1te iawo~y niłkankie w nie~1iel~. 
Cracovia-Turyści, Ł. K. S.-Warszawianka 

. i Cracovia-Ł. K. S. 
KluJb Turystów wspólnie z ŁKS. chcąc Połączenie tych trzeoh imprez wy-

m-.obić swym zwolennik.om miłą sensac- wołało w Łodzi sensację, gdyż będzie tv 
ję postanowił wsip6lnie zakontraktować pierwsza tego rodzaju impreza zakrojo­
Cr.a.cowię na 2 mecze do Łodzi. Wobec na na wielką skalę. 
tego w niedzielę i poniedział~k dnia 14 •. ; . . . 
i 15 sier:pnia rb . .Łódź sportowa uirzy . Cracovia, i.ak. wiadomo,_ dotych~zas 
Crac.ovię1 która dopiero co p~nvróc.iła 2: me sp.otkała się Jeszcze .z .. zadnym l{I~­
turnieju po Bałkanach w Łodzi w spot- hem l~owym, a system JeJ. gry poleg~ 
kaniu /z Turystami i ŁKS. Zawody te obecrue. n.a systemie, z.aigramcznym, ~dyz 
odbędą się na boisku ŁKS. następująco: wszystkie w roku b1_ezący?1 zawo~y rn-

Niedziela 0 godz. 3.30 p.p . .spotk<i się ze.grała tylko z druzynam1 za.graru:::me-
Cracovfa z Turystami oraz o godz. 5.15 mi. • , 
p.p. LKS. ~ozegra zawody z Warsza- Kontrakt z delegatem Cr~cov1, k..tor)' 
wianką o mistrzostwo Polski. w .tym ,c7l~ przy.był ~-0 Łodzi zost~.ł w 

Następn~o dnia t.j. w poniedziałek dniu clz1Sie1sz~m podpisany przez. zamte-
CTacovia spotka się z '.f..,KS. Pozateni res•owane . to":'arzystw.a, .t~k, że impreza 
p.rołektowa.ne jest jeszcze spotbnie Tu- ta odbędzie s1ę z pewnosc1ą. 
rystów z Warszawianką. 

Durka~zdyskwalifikowany 
przez zarząd Ł. K. S. za niesportowe zachowanie się 

na boisku. 
W niedzielę odibyły się zawody mię~ 

dzy Turystami i LKS. Przed zawodami 
obiegła boisko pogłoska, że Durka, pra 
woskrzydłowy ŁKS., narlepszy strzelel. 
w ataku czerwonych nie weźmie udziału 
w grze, gclyiż niesportowo przygotował 
się do meczu. Po sprawdzeniu przez na:. 
pogłoski okazało się, ir.i: faktycznie Dur­
ka był w stanie nietrzeź\vym i przeto 

kierownictwp sekcji zadecydowało go 

do gry nie dopuścić. 
Obecnie dowiadujemy się, ie w zwią 

zku z powyższym niesportowym postęp­
ldem, zarząd ŁKS. na ostatniem posie­
dzeniu postanowił Durkę zdyskwalifiko­
wać na czas nieograniczony. 

Miejs·ce Durki zajmie młody utalen-
towany gr.acz rezerw ŁKS., Stollen-
werk. 

Kogut galijski w Amsterdamie 
Mimo przeszkód natury finansowej Francja będzie 

na IX Olimpjadzie. 
Przed kilkunastu dniami nadesda z 

,Pary'.ża sensacyj.na wiadomość, która 
~tała s.ię tematem licznych komentarzy. 
,Mianowicie twórca nowoczesnych Ig­
nyi;k Olimpi·jskich, baron Coubertin, ja­
ko prezes Franc. Komitetu Olimp. czy­
nił starania w senacie celem przyzn~n!a 
odpowiednich funduszów na obesłanie 
Olimpjady Amsterdamskiej. Senat pu 
długich naradach doszedł do wniosk1.1, 
ił ze względu na ciężki stan finansowy 
Firaooji, budżet p-aństwowy nie mo:t~ 
przewidzieć żadnych specjalnych wy~ 
datków, 

To dało powód Franc. kom. Olimu. 
do ogłoszenia. enuncjacji, w której oŚ­
wiad<:zają, iż francuska ekspedycja nie 
jedzie do Amsterdamu. Takie rozwiąza­
nie sprawy wywołało w szerokich ko­
tach sportowych zrozumiałe zdziwienie. 

Cała prasa roq>ocr:tęłia ostrą kampa.n,ę 
i-.,a rzecz funduszu, któryby pdZ'Wolił na 
branle udziału w Igr.zyskach. 

I tak „lntrangsigeant" po kilku alar­
mujących artykułach otworzył listę o­
fiar. W pneciągu jednego dnia wpłynęło 
25.000 fr. co dało pewność, iż społoozeń 
stwo d-0skionale rozumie swą rolę i iZda­
je sobie sprawę ze skutków albseau:ji 
ich repretr.entatntów na Olimpjadzie. 

Dó kampanj.i „Intragsigeant" przyłą­
czył się cały szere•g pism miejscowych i 
:prowincjonalnych. Alkca pr·owadzone 

na szeroką skalę, niewątpliwie dopro­
wadzi do sukcesu. 

Pod0>bno .zawstydzony rząd przyobie 
cał foraz :wyasygnować wJększą sumę, 
tak iż udział Francji w Amsterdamie 
jest zapewniony, 

nowe rekordy · światowe 
ustanowiono na niedzielnych mistrzostw ach 

k.obiecych Niemiec. 
Niemieckie lekkoatletyczne mistrzo- 2,23, 7 siek., druga zawodniczka w tej 

•fwa kobiet przyniosły cały szereg sen- konkurencii Spangenberg uzyskała ró­
sacyjnych rezu'ltatów. Między innem1 w.niei czas lepszy od dotychczasowego 
usta.nowiono w ńiedzielę nowe trzy re- rekordu 2,26,3 sek. Lekkoatleci nie!llie~ 
~ordy światowe •. Mistrz~stwa odbywał)' cy z dnia na dzień poprawiają swą for­
się we W.r·odawiu, . Poziom zawodów m~. 
był bardzo wysoki. · !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!' 

Pierwszego dnia . zawodów ustanowio 

Tennisowe mistrzo­
stwo Polski. 

Dnia 14 września rozpoczyna się w Łodzi 

międzynarodowy .turniej tennisowy. 
Dwunasty międzynar.odowy turnie} bez zachowania kolejności. Co rok n.17 .. 

lawn-tennisowy w Łodzi urządzony wl.sko zwycięzcy zostaje wyryte na p11. 
przez Łódzki Klll'b Law.n-Tennisowy :'Xi- harze. ŁKLT. przechowuje puhar, aż d o 
będz.ie się poczynając od dnia 14 rb. w ostate·cznego zdobycia go. 
parku helenowskim. Dotychczas zwyciętżyli: 

Zamknięcie listy zgłoszeń dnia 12 w roku 1913 - E. Scheibler (Łó{ź) . 
wrze·śnia o godz. 12-ej w południe. w r. 1921 - E. Kleinadel (Warsza· 

Warunki przystąpienia do turni..iju wa). 
są następujące: Udział w turnieju cloz- w r. 1922 - Menda-Darski (Gdatu! ... ) 
walony jest wszystkim amatorom 2) Pit- w 1". 1923 - F. Bauer (Gdańsk). 
ki qozwolone są tylko Slazengera. 3) w r. 1924 - F. Bauer (Gdańsk). 
Wpisowe oo osoby i gry otwartej 5 zł., w r. 1925 - E. Gotlie,b (Brno}. 
od g.ier z wyrównaniem 3 zł. Składka '.I11:1. w r. 1926 - E. Gotlieb (Brno). 
PZLT. 3 zł. -od osoby. 4) We wszystkich Puhary wędrowne w konkurencji 
grach otrzymują zwydęscy I i II nagrody nr. 311 ofiarowane przez p. W. Whitting­
ho.norowe, 5) W r.ogrywkach otwartych hama, Bradlforda przechodzą na włas­
gier panów decydują dwa sety z t-rz:ec:A ność po trzykrotnem zdobyciu be:l za. 
wyjątek ~anowi końcowa i-ozgrywka, chowania kolejności. 
gdzie decyduje wyigrana 3-ch 6) W grach Dotychczas zwyciężyli: 
;z. wyirównaniem w pierwszych 2-ch •Se- w roku 1924 - LangerBauer (Gdańsk) 
łach. za wyiątki-em końcowej rozgrywki w r. 1925 - Stolarow-Steinert (Łótłt) 
przń. stanie pi-ęć decyduje wygrany 6-ty; w r. 1926 - iPren.n- M. Stolarow. 
w i.rzec.im secie jak w grze otwarlej. KomHet turnieju w ·&kładzie: Stola· 

Rozgrywki zaczynają się 14 wrześ- row (sen.), Kuntze, Schefbler, I.:. Gro-h­
nia o godz. W-ej nno, a dni następnych man. Dr. A. Groman. Dr. A. Kin.derma.n, 
o godz. 9-ej i 2'' pp. Juniorzy zaczynają Art. Kindennan, O. Bernhardt. J. Kinder 
;grać dnia 13 września o godz. 3 pp. mann i Stcinert, powiadamia.ją, że zapi-

iPuhar wędrowny ofiarowany przn sy przy.jmuje sekreta.rjat mieszczący się 
p. L Grohmana w konkurencji n:r. -i 1u p. J. Kindermana przy u.Hey Piotrkow· 
przechodzi na własność zwycięzcy, po skiej 139. · 
zdolbyciu go 3 razy z rzędu, lu'b 4 ra~ 

Sukcesy łódzkich tennisistów 
w turnieju w Milanówku. 

W MilanO:Wku od1był się :turniej ten­
nisowy, w :którym udział wzięły_ natlcp­
sze polskie rakiety. 

1Wyniki .z.a.wodników łódzkich w po­
IS\Zczególnych ke>nkurencjach przed.sta­
wiają s1ę następu]ąco: gra pojedyńcza 
pań. 

Półiiinały: Wiera Rjcliterówna -
Wenzlowa 6:0, 8:6. Kowalewska - Har­
licka 9:7 i 8:6. 

W grze pojedyńczef panów z wyr6w 
naniem łodzianin StaLaender pokona? 
Emchowicza 1:6, 6:2 ! 7:5 a finale Wein­
tala 6:2 6:3, zd0tbywając t.em samem 
pierws·ze miejsce. 

W gne pojedyńcz~ pań z wyr'ów.na­
niem, w półlfinale B:ru.nówna -pokonała 
Ksenię Richterównę 6:4, 6:4. Wiera Ri::h 
terówna - zupełnie gładko zwycięiżyła 

Seidtową 6:0 i 6:1'. 
We finale spodiiały słę: Richteiówma 

Wiesia i iBrunówna. ~~ a co u 
tem idzie i pierwsze miejsce zajęła ło­
dzianka, zwy.ciężając przeciwci'Czkę hea 
·najmniejszego rwys.iłku 6:01 6:.2. 

We finale rgry pojediyńczej pa.nOW, 
zmierzył się niiskz P,ols1ki Stanisław 
CzetwertyńS1ki z Mar.szewsldm. bijąc go 
1:61 3:6. 6:11 6:1 i 6:0. rW; pierwszych 
dwóch setach mistr·z lekcewatył pt:z.e„ 
ciwnika i dopiero ipo przegraniu ich r021-

począł , walkę, wygrywając rbe.zap.elacyij­
nie. W grze podwójnej notujemy małą 
sensację. 

Parra Emchowicz - Loth pokonała 
znakomitą pa·rę Czetwertyński Marsze~ 
wski 6:3, 6:3 (!!). Zwycięscy mieli swój 
najlepszy dzień. 

Moto[nlowe miUnoitwa woiewó~1twa łó~1~ie~o 
Przygotowania do 200 kim. raidu motocyklowego~ 

Z polecenia Polskiego Związku Mo- dlew - Łask Pabjanice. Trasa wynosi 
tocyklowego organizuje sek.cja motocy- blisko 200 klm. Przez Łask przejeżdżać 
klawa SS. Union szosowe mistrzostwa będą .za.wodnicy trzy razy. Cała trasa 
województwa łódzkie1go na dy..>tamie należy rlo względnie dobrych, jedynie 
200 klm. mały k.:wałek dir-ogi, na przestrzeni zr„ 

~awdzięczając kierownikowi sekcji ledwie kilku kilometrów i·est zły. 
p. Bertoldowi Fudemu, przygotowania Jak już zaznaczyliiśmy, prace przy~o 
do mistr:wstwa wojewódzkie~o łódzkie- towawcze do wyśdgu postępują z god­
go następują szybko .naprzód. Termir1 ną podkreślenia szy1bkością i starannoś­
wyśc;.igu został ostatecznie naznaczony cią. Mistr.zostwa motocyklowe obud.dl)' 
na dzień 28 sierpnia. w szerokich kołach sportowych naszeg~ 

Specjalna komisja objechala wszyst· miasta kolosalne zainteres·owanie. Przy 
kie w p:romieniu naszego miasta szosy t puszczalnie, na starcie znajdzie się dwu-
uznał;:t za najlepszą do rozegrania tet dziestu kilku motorzystów. 
konkur·encji następującą trasę; Pahjani-

1 

W ciągu pierwszych kilku dni napły 
ce - Łask - Buczek - Szczen:ów - nęło 12 ~głoszeń, co pozwala przypusz· 
Bełchatów - Wadlew - b.sk -- Bu· czać, że liczba ta bezwątpienia zostanie 
czek - Szczerców - Bełchatów - Wa powiększona. E. . 

Polonja warszawska protestuje przeciwko 
prze gran ei z „Ruchem". 

no nowy rekord w 1rzucie kuią dowolną 
ręką. Dotychczasowa rekordzistka Lan­
ge poprawHa swój własny r~kord nc. 
:11,32 mtr. W rZt1cie dyski1?m Hiągnęła 
Lange 34,75 m. Triecie m'.eisce zajęła 
Mil1y Reuter oficjalna wtaści:ielka re­
kordu światowego. W skoku wzwyż p;er 
wsza była Bonnet (1,45 m,). Bieg 100 
mtr. przyniósł zwycięstwo Gladitsch w 
dOłbrym czasie 12,7 sek. 

Niedzielne spotkanie warszawskie}J 11Beuthen 09" ' in a wet reprezeniow:l.J 
W dniu dzisiejszym na ko·rtach A.Z.S. Polonii z Ruchem g6rnośląskim o mi- barwy Niem. Górnego śląska przeciwko 

w Krakowie rozpoczynaiją się tennis owe strzostwo Ugi p.aństwowej zakończ yłu l !?.dlskiemu przed dwoma miesiącami. 
mistrzostwa Polski, które ukończ.me się 1ak wiadomo zwycięstwem Ruclrn w Charakterystycznem jest, iże .gracz ten 
ze-staną prawdopodobnie w dniu 16 bm. stosunku 6:2. Jak się dowiadujemy, Ptl- występował w hal'.wach niemieckie~o 

Dwa dalsze rekoDdy światowe padły 
\V drugim dniu zawodów, a mia::iowfoie: 
w sztafecie 4x100 m. przez ,,Victorię 
96" z .Magdeburga w czasie 49,9 sek. 
i Da 800 mt:r. r:z.ez Batsdhauer w cz.asi~ 

W !!:"oku wbię·głym mistrzostwa ?.:.l()- lorrja zakłada przeciwko wynikowi pro-1 klu:bu „Beuthen 09" jeszcze ubiegłej .n.K 

byli: gra panów: Czetwertyński, gra pać: test alibowiem w drużyni·e zwycięskie; dzieli. Polonia ma szanse wy~rania prr:i · 
Richterówna. W., gra podwójna panów· ~ ·gr.a~ gracz Kid~asa zupełnie niep~awnie,lte~tu, ogólne zaciekawie~i~. ie.dna~ btt· 
bracia Stolarow, gra podwójna pań: Rt- Kiei1basa wyenugrował przed rokiem do dz.i sprnwa czy Zarządowi ftucnu nic bv 
chterów.na i Poradowsk~, gra mieszanai Niemlec gdzie grywał w mishzowskier ło wiadomem o grze Kieł'.hasy w dru.iy~ 
W. Richterówna i Stolarow„ drużynie Niemieckiego Górnego Sląska nie niemieckiego G. śląska.. E.. 
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Wi~l~i ~Wll~O~liilDY Jro~ram ł Filmy sezonu 1927-1928. ~ i dni następnych! .... „ „ _1_ „„„„„ 
V LENCIA 
(Mlloś6 hiszpanki) 

Wielki dramat z życia hiszpaflskiego. 

W roli głównej słynna i płękna 

MAE MURRAY 
Reźyser: 

Dymitr Buchowiecki 
słynny z obrazu ,,Białe tłoce'' 

... „ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„ 

„„„„„ _2 „„„„„ g 
JEDNA B 

KOBIET i 
ONI DWAJ I • 

I 
Porywający film, kreślący z pełnym realizmem mękę X 
pięknej kobiety prześladowanej przez szantażystów. fi 
~6~

0

~~j Hrabina Agn. Esterhazy X 
X 
X 

Poczatłek przedstawlefl o godz. 8-eJ wlecz I 

LE SPLENDID 
l'IARUTOWICZA 20. 

Ostatnie dwa dni! 
10"ty Podwójny szlagłarowy program I 

.............. Ili „„ ....... . 
ma••••••_.„ •• ...... •••••••• 

l\Ż Włał\SnBJ ŻDltY 
niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag-

nęłaby uczciwie przejść przez życie ..• 
Wspaniała obsada: dawno niewidziana na ekranie 

L CV DORAINE 
słynny 

• KLEIN-ROGGE 
i t. zw .• szwedzki Valentino" - przemiły 

NILS ASTHER, 
bożyszcze kobiet całego świata. ........... „ 

········-
2 --········1111111 . „ .......... . 

IAJf MftKA WIUKOMIU1Kl(~0 PUUU 
Porywa,jąca sztuKa w 10 alitach ·według słynnej po­
wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten" 
Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 

jak: głośna tancerka rosyjska 

Elsa Kruger, l\ud Egede łłissen 
Role męskie odtwarzają: 

Joe Marco, Charlas \VilłY Kayser • 1nn1. 

Początek seansów o godz. 6-ej wieczór. 

Wkrótce Wkrótce 

11-tY ~o~wóinY ~wugo~iinny ~ro~ram „„„„„ - 1 - „„.„. 
now CZESnl\ Pl\łt I\ 
w; 

Pikantna i drastyczna sztuka erotyczna w 10 aktach z życia no­
woczesnej panny, która zna tylko flirty, pocałunk~ i taiice 

:~otowłosą LAURĄ LA PLAtłTE sd „„„„„ - 2 - ~„„„„ 

TRZBCI SZWl\DRD 
Fascynująca sztuka w 10 aktach, osnuta na tle popularnej po­

wieści B. BUCHBINDERA. W rolai:h głównych: 

Klara Rommer, Paweł Heidemann i Ernest Verebes. 

• Dr. POKÓJ f LECZNIC-
Ml[hał lf PHIJ lekarzy specjalistów. 1 giibinet denty-

11 Ml lrontoill•y - styczny przy Gornym Rynku, -
ul, Wschodnia 65. W Piotrkowska 294 tel. 22· 89 

(Piotrkowska 46) ' . . 
Telef 3-51 f umeblowany, 2 ok- przy przystanku tr2mw. pabJamckich) 

, • na, do wynajęcia przyjmuje chorych w choronach wszyst-
powroc1ł . kich specjalności Cld g. 10 rano do 6-ej 

i przyjmuje w cho- Pmtrkowska 87 po pał. SzcZe!Jienie ospy, analizy (mo-
robach skórnych ' czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacie 

wenerycznych i mo m. 8. Obe1rzeć mo- opatrunki. 

Karuzel. huśta„vki 
zaraz do sprze­

dania w uruchomie 
niu w les;e, \Viado 
mość Przędzalnia-

na 35, Locki. 11 
cz0pkiowych Zna 9-5. Porada 3 złote. Wizyty na mieście 

od 2-ej do S·ej pp Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele (lamochód Ford 
i od 7 do 9 wiecz L k d f f świetlne. Naświetl~nia lampą kwarco- l) torpedo po kapi e arz - en YS a wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony talnym remoncie 

• z1ote, platynowe i CJosty, do sprzedania. Tar4 

lAURfAlKA f • HDIDWIU W nlodrlolo l śwl~;~ god• 2 po po!. ~~~. 5~ Guo• 'i~ 
~~:i::J;_u't Pil~~~~ ST BJ BER GAL pot~.~b~!Yzf:\~w· 

moskiewski~go kon kows_k1ej 294. • Krz wa N! 'i Lewan 
serwatoriu;n codziennie od god· MONIUSZKI y 

li . • 2_7 wlecz. U. dowski p 

Po S Z U K ·--·a Ny "Q wznowiła lekc1e Choroby sk6rne i weneryczne. 
l!I VW • Diatermja, Kosmetyka lekarska p f_eokadja Makie• . ł gry fortepianowej Lezioni d' ltaliano Przyjmuje od 8-fo r. i od 5-8 wiecz ~ład~~~'dn:s:b,~iv 

G~~-~iMl.c!la 

~amolH~ „Oo~~e" 
w dobrym stanie 

do sprzedania. 
Wiadomość u magazyniera 

Piotrkowska 175·a. 

~···················· 

L C e ( · ~ wydany w Lodzi. 
• Przyjmuje od to - 12 conver.saz1one, \ 11 g 1 od 2-5 gramm~bca, lett;-
e Wschodnia 72, rat~ra) lD~egne Sl~-

wielkości 2-3 morgów, nad ściekami, po- • 19 nor1na laureata 10 

łożOTI} na krańcach miasta. I m. m lettere 

I Zgłoszenia pod: .M. K. 200" do administr. 3 92~\ 3d~1fe ~~~ 
A •• „„ •• „.„ ...... „„ ... „ •.•.. : _I.I~ --- -

Zagi?ęła legityma 
cia zapomogo­

wa za N! 17004/1, 
wydana w Łodzi na 
imię Syma Papier 
Północna 11 p 

-·--·----· W Łodzi zr. 4.00 mieslecznie.-Zamlelscowa 5 zł. O ł · 
Prenumerata m1es1eczu1e.~agranica. 1 zfotych miesięcznie.- g oszen1a: ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers~ mllfmetroWY (na stronie 10 szpalt). W -IBKSCIB= 

40 groszy za wierz mUlmetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe ł ztilubln. PC 
tekście 10 zt Zamiejscowe o 50 proc. Zagr, o 100 proc:. drożej. Za termlllOWJ' druW 

og.loszed admlnlstr. ole odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. praq 5 sr. N--. 50 111'1> 
=====· === Odnoszenie do do.mów 40 groszy. 
Redakc!a I Administracja, Piotrkowska 49. Codziny przy)e~ · redakcfl 6-~ 
1'elefouy redakcji 27-24, 36-43, ilb-44 po por. Rękopisów nlezamów!G- Ogłoszenia koloi:owo (ml nimalna: wlelko§6 6wlerć stronJP) l09 1'f'OCetllt ~ 
Teiełon admlnłstracił 22.14 - - ....i ..- llYch nie zwraca sie. ....... - ... 




